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Długofalowymi zobowiązaniami produkcyjnym!
czczą robotnicy Lubelszczyzny 

święto  1 N a ja
Każdy ilzlpń, zbliżający nas do 1 majowego św ięta robotniczego, przynosi coraz to liczniejszo m el­

dunki o podejm owaniu długofalow ych zobowiązań przez robotników  lubelskich fabryk, budów, przez 
inteligencję techniczną i adm in is trac ję .

W łączając się do ogólnej fali d łu ­
goterm inowych zobowiązań produk­
cyjnych, podejm ow anych p^zez za-

Z kraju

P RZO D U JĄ C Y ŻO ŁNIER ZE  
W STĘPUJĄ DO P A R T II  

Na zdjęciu: Sekretarz podstawowej  
organizacji partyjnej oficer Ko­
prow ski wręcza S ta tu t  Partii przo­
dującemu żołnierzowi, st. szer. Wie­
sławowi Stępieniowi, który zgłosił 
chęć wstąpienia do Polskiej Z jedno­

czonej Partii Robotniczej.
(CAF, WAF).

W dniu 21.111.1953 r. odbyła się w  
Starachowickiej Fabryce Samocho­
dów Ciężarowych uroczystość w y ­
puszczenia 10-tijsięcznego od chwili 
rozpoczęcia produkcji  — samochodu  

ciężarowego „Star-20“.

Dnia 28.III.S3 r. odbyła się w War­
szawie uroczystość przekazania za­
łodze Zaldadów Graficznych „Dom 
Słowa  Polskiego" sztandaru prze­
chodniego Zarządu Głównego Z w iąz­
ku  Zawodowego Pracowników Prze­
m ysłu  Graficznego, P rasy  i W ydaw ­
nictw  — za uzyskanie pierwszego  
miejsca w  m iędzyzakładow ym  
w spółzaw odnictw ie pracy w  IV  

kwartale 1952 r. (CAF).

kłady Lubelszczyzny, załoga Z arzą­
du Budów nr. 4 LPZB budująca 
najw iększy obiekt Sześciolatki na 
Lubelszczyżnie, FSC im. B. B ieruta, 
postanow iła skrócić term iny odda­
nia poszczególnych budów, oszczę­
dzając m ateriały ,, podnieść w ydaj­
ność pracy.

Robotnicy, inżynierow ie i technicy 
ZB4 przyśpieszeniem  w ykonania 
czw artego roku P lanu 6-letniego 
chcą uczcić zbliżające się Św ięto 
Pracy. _/

Robotnicy placu budowy nr. 5 o 
30 dni skrócą budow ę cen tralnego 
laboratorium  i oddadzą budynek w 
stan ie  surowym  już w dniu 30. V. 
br. R ealizacja tego zobowiązania 
wymaga w ykonania planów  m ie­
sięcznych w kw ietniu  i w  m aju  w 
115 proc.

Załóg'- placu budów n r  9 zobo­
wiązała się na 15 dni przed term i­
nem, czyli na  dzień 15. 11. br. u - 
kończyć budow ę rem izy strażackiej.

Cenne zobow iązania oszczędnoś­
ciowe podjęły grupy ciesielskie i 
m alarskie. Cieśle postanow ili do 
końca bieżącego roku w ykonywać 
wszelkie sza.lunki i stem ple z uży­
w anego i starego  m ateriału . To zo­
bow iązanie pozwoli zaoszczędzić 3 
proc. ogólnej sum y kosztów m ate­
riałów  ciesielskich. N atom iast m a­
larze, dzięki oszczędnej gospodarce

m ateriałam i, zm niejszą zużycie fa r- j  
by, oleju pokostowego, terpen tyny , I 
rozpuszczalnika i kleju o 10 proc.

Do w alki o przedterm inow e wy- 
konanie zadań w łączył się również 
personel inżyniery jno  - techniczny 
w szystkich placów budów.

Zalega działu starszego m echani­
ka w ykona w łasnego pomysłu apa­
ra t do natryskow ego m alow ania 
ścian. Ogólna sum a zaoszczędzo­
nych dzięki tym  zobowiązaniom ro ­
boczo - godzin w ynosi 47.520.

ZA ŁO G k ZAKŁADÓW  OBUWIA
IM. M. RUCZKA ZW IĘKSZA 

W ALKĘ O OSZCZĘDNOŚĆ

Aby zapew nić w ykonanie i prze­
kroczenie zadań czw artego roku P la ­
nu 6-letniego, załoga zakładów  o- I 
buw ia im. M. Buczka podjęła na- j  
stępujące zobow iązania: wykonać 
ilościowo plan roczny w 101,1 proc., 
jakościow o jpodni^ść produkcję na 
wyż^jy poziom, zm niejszyć wyrób 
drugiego gatunku  obuw ia o 1 fyroc. 
w sto"un,ku do zaplanow anego, za­
oszczędzić 4770 kg skóry, podnieść 
na wyższy poziom pracę kulturalno- 
oświatową, wzmóc czujność w dzie- 
d lin ię  bezpieczeństw a i ochreny 
pracy.

Do zobowiązania w łączył się per-

*

Święto narodu węgierskiego
M ija ósmy rok  od chw ili, gdy A rm ia Radziecka przegnała z wę­

gierskiej ziemi ostatn ie  oddziały niem ieckich faszystów.
A rm ia R adziecka nie żałow ała najcięższych ofiar, aby oszczędzić 

s tra t narodow i w ęgierskiem u. W najcięższych w alkach, k tóre przy­
niosły w yzwolenie ludu w ęgierskiego od ucisku politycznego i spo 
tocznego, w ykuw ała się przy jaźń  narodu  w ęgierskiego z pierwszym 
państw em  socjializmu na świecie. Wznoszący się w najpiękniejszym  
punkcie stolicy Węgier, na górze Gellefcta nad D unajem  pom nik wol- 

. ności, pow stał na znak wdzięczności w ęgierskiego ludu dla radziec­
kich bohaterów . Węgrzy n ie zapom ną nigdy, ilu  drogich, w iernych 
synów  oddała A rm ia R adziecka za ich przyszłość i za ccnę jakich 
poświęceń otw orzyła przed nim i bram y lepszego żyqja, po wiekach 
ucisku, niew oli, po ciem nej nocy faszyzmu.

Wtedy, pam iętnej wiosny 1945 roku, pierw szej w iosny wyzwolo­
nego narodu, zaledw ie k iełkow ało  to nowe, lepsze życie na W ęgrzech. 
Dziś rozrasta się bu jn ie  tysiącem  zdrow ych, mocnych pędów, kw it­
nie i owocuje.

B udapeszt już wylecr.ył niem al w szystkie rany  zadane m u pod­
czas w ojny i dziś piękniejszy jest niż kiedykolw iek.

P rom ieniuje on na i'ca!y k ra j nie ty lko swoim pięknem , nie tylko 
w spaniałym  tem pem  rozw oju, lecz rów nież poryw ającym i p rzyk ła­
dam i socjalistycznego rozm achu w p ra c y ,'śm ia łe g o  lotu zam ierzeń, 
im ponujących o s iąg n ąć  i zdobyczy. W Budapeszcie narodził się ruch 
Gazdy, tokarza • m etalow ca, znakom itego racjonalizatora, który  w e­
zwał w ęgierską k las?  robotniczą do oszczędności surowców. Z B u­
dapesztu popłynął szerokimi strum ieniam i po k ra ju  ruch Deaka, 
który  na wyższy, 'doskonalszy poziom podniósł dyscyplinę i organi­
zację pracy. /

Nowy, socjalistyczny stosunek do pracy i w ielka b ra te rska  po­
moc Zw iązku Rajdzieckiego to  dw a podstaw ow a źródła w spaniałych 
sukcesów mas pracu jących  W ęgier. P ierw sze trzy  la ta  p lanu pięcio­
letniego rozpoczętego w 1950 roku zamieniły Węgry z k ra ju  ro ln i­
czego w k ra j ptfzemysłowo • rolniczy. P rodukcja przem ysłow a W ę­
gier w roku 1932 była trzykro tn ie  wyższa od poziomu w roku 1933, 
Równocześnie z j  rozw ojem  socjalistycznego uprzem ysłow ienia n astę ­
pu ją  głębokie przeobrażenia w gospodarce w iejskiej. Wieś w ęgierska 
z entuzjazm em ; rozw ija ruch spółdzielczości produkcyjnej. W końcu 
roku 1952 p raw ie  1/3 ogólnego obszaru upraw nego k ra ju  objęta b y ­
ła gospodarką< spółdzielczą.

W ślad za przem ianam i politycznym i, i gospodarczymi na  W ę­
grzech rosną dobrodziejstw a socjalne, rozw ija się życie ku ltu ra lne  
ludności.

Społeczeństw o nasze z najw iększym  zainteresow aniem  i serdecz­
nością śledzi tw órcze w ysiłki b ratn iego narodu i jego śm iały m arsz 
naprzód, na w spólnej nam  drodze do socjalizmu. Cieszymy się z ich 
w ielkich sukcesów w każdej dziedzinie życia i z całego serca ży­
czymy, aby dotychczasow e zw ycięstwa staw ały się nowymi źródłam i 
sił i en tuzjazm u d la  now ych osiągnięć w walce o pokój i socjalizm.

Społeczeństwo Moskwy i Warszawy
oddało hołd pamięci

¥ v e s  F a r g e ’ a
MOSKWA (PAP). D nia 2 bm. 

ludność M oskwy odprow adzała w 
ostatn ią  drogę do ojczyzny zwłoki 
w ybitnego działacza ruchu  obroń­
ców pokoju, przew odniczącego 

scnel techniczny i adm in istracy jny .. F rancuskiej Rady Pokoju, członka

Wymiana pism między gen. Clarkiem
a douuódcami Koreańskiej Armii Ludoiuej 

i ochotników chińskich
LONDYN (PAP). Opublikow ano tu  tekst pism a gen. M ark C larka 

do m arszałka Kim Ir  sena, naczelnego dowódcy koreańskiej arm ii 
ludow ej 1 gen. Peng T eh-huai‘a, dowódcy chińskich ochotników ludo­
wych w Korci. Pismo to brzm i:

mojej propozycji w  spraw ie termi-„Niniejszym  potw ierdzam  z zado­
woleniem odbiór pism a Panów  z 
dnia 28 m arca 1953 r., nadesłanego 
w odpowiedzi na moje pismo z dnia 
22 lutego 1953 r. Sądzę, że jesteście 
całkowicie gotowi, zgodnie z naszą 
propozycją, przystąpić niezwłocznie 
do repatriac ji w  okresie działań wo 
jennych w szystkich ciężko chorych 
i rannych jeńców  w ojennych. Wo­
bec tego proponuję  zw ołanie w 
Panm undżonie narady  g rup  łączni­
kowych z generałem  lub adm ira ­
łem każdej strony  na czele, skoro 
tylko będzie to  W am odpowiadało, 
ażeby opracow ać szczegółowo za­
rządzenia, niezbędne do przeprow a­
dzenia w ym iany tych jeńców  w o­
jennych.

Podzielam  nadzieję Panów , źe za­
kończenie w ym iany chorych i ran ­
nych jeńców  w ojennych w okresie 
działań w ojennych uczyni bardziej 
praw dopodobnym  uregulow anie bez 
przeszkód całego problem u jeńców 
wojennych.

Gotów więc jestem  polecić mojej 
grupie łącznikow ej, by drugim  z 
kolei je j zadaniem  było spotkanie z 
W aszą grupą łącznikową, ażeby po­
rozumieć się co do w znowienia ro­
kowań o rozejm przez nasze odpo­
w iednie delegacje. Z treści propo­
zycji Panów  w tej spraw ie w niosku­
jemy, że jesteście gotowi przyjąć 
propozycję dow ództw a Narodów 
Zjednoczonych, lub też wniesiecie 
ze sw ej strony jakąś rów now artoś­
ciową konstruk tyw ną propozycję, 
co będzie realną podstawą wzno­
wienia rozmów między delegacjami.

Proszę zawiadom ić mnie możliwie 
najrychlej o  W aszej decyzji co do

nu spotkania grup łącznikowych 
obu stron  d la opracow ania zarzą­
dzeń m ających na celu repatriac ję  
w szystkich ciężko chorych i ra n ­
nych jeńców  w ojennych".

PEKIN (PAP). K orespondent a- 
gencji Nowych C hin donosi z Phe- 
n ianu:

Dnia 1 kw ietn ia  naczelny dowód­
ca koreańskiej arm ii ludow ej m ar­
szałek Kim Ir  sen I dowódca chiń­
skich ochotników ludowych generał 
Peng T ch-huai wystosowali do do­
wódcy sil zbrojnych ONZ w Korei 
gen C larka pismo następu jącej tre ­
ści:

„O trzym aliśm y Pańskie pismo z 
dnia 31 m arca 1933 r.

Zgadzamy się na  w ysuniętą w 
Pańskim  piśm ie propozycję i n in ie j­
szym inform ujem y Pana, że grupa 
łącznikow a naszej strony  gotowa 
będzie do odbycia narądy  z grupą 
łącznikow ą Waszej strony  w P an­
m undżonie dnia G kw ietnia 1953 r., 
ażeby najp ierw  omówić spraw ę wy 
m iany przez obie strony  rannych i 
chorych jeńców  w ojennych, jak  
rów nież omówić 1 rozw iązać kw e­
stię  term inu w znowienia rokow ań 
o rozejm.

W załączeniu przesyłam y po jed ­
nym odpisie oświadczeń rządu Chiń 
skiej Republiki Ludowej i rządu 
K oreańskiej Republiki Ludowo-De­
m okratycznej dotyczących propozy­
cji w  spraw ie repatriac ji jeńców 
w ojennych".

Biur.i Św iatow ej P ady  Pokoju, 
lau reata  M iędzynarodow ej S tali­
now skiej N agrody Pokojow ej — 
Yves Farg<?’a, k tó ry  zginął trag i­
czną śm iercią.

Na lo tn isku cen tralnym  odbył 
s1 y wiec żałobny.

Tegoż dnia • przybył z M oskwy 
do W arszawy sam olot, nu pokła­
dzie którego znajdow ała się tru m J 
na ze zw łokam i Yves Kargc'a w 
drodze do ojczyzny Zm arłego — 
Francji. Sam olotem  tym  przybyła 
m ałżonka Zm arłego G erm anie F ar- 
ge w raz z tow arzyszącą je j delega­
cją Radzieckiego K om itetu Jbrony 
Pokoju.

Na lotnisku Okęcie zebrały się 
liczne delegacje społeczeństw a sto ­
licy Polski, by złożyć hołd pam ię­
ci w ybitnego obrońcy wolności i 
pokoju, płom iennego patrio tv  f ra n ­
cuskiego i przyjaciela Polski Ludo­
wej — Yves F arge‘a.

Z  K r a j u  R a t S

Z fron tu  fikcji s iew n ej

l V a s z  k o r e s p o n d e n t  d o n o s i
w  p c w . c h e łm s k  m p r ze d u  <\ g i r l i y  S t a w  i Woisławice

Siewy w iosenne w pow. chełm ­
skim, k tóre  rozpoczęły się 23 m arca, 
m ają spraw ny przebieg. Do dnia 1 
kw ietnia w ykonano ponad 30 proc. 
ogólnego areału zasiewów. W nie­
których gm inach pow. chełm skiego 
pian siewu zrealizow ano w ponad 50 
proc. W pozostałych, gdzie, stan  gle­
by nie pozwolił na w cześniejsze roz­
poczęcie siewów, przeprow adza się 
ostatn ie prace przygotowawcze.

Do gmin, w których akcja  siewna 
ma najspraw niejszy  przebieg, na le­
żą S taw  i W ojsławice, gdzie w sze­
regu grom ad jak np. w spółdzielni 
produkcyjnej w  S taw ie w  dniu 3 
kw ietn ia br. zakończono siewy zbóż 
kłosowych.

G rom ada Teresin w gm inie W oj­
sław ice zobowiązała się zakończyć 
siewy do dnia 10 kw ietnia, stosując 
siew  rzędowy i ziarno kw alifikow ane 
oraz nawozy sztuczne.

Pierwszy na pole wyszedł chłop 
średniorolny Józef Lachowski, który 
zasiał 1,5 ha owsa siewem rzędo­
wym. W jego ślady poszii inni. Dzię­
ki tym i przodującym  chłopom do 
dnia 1 kw ietnia gmina W ojsławice 
wylionala już około 50 proc. zasie­
wów.

Chłopi z Teresina wezwali do 
w spółzaw odnictw a grom adę M arysin ,c*ow'ie 
z gminy Rejowiec. I s*!ó?f

„P raw d a  ' zam ieściła nadesłane z róż­
nych rejonów ZSMi  In form acje o zak ła­
dan iu  nowych .szkól, liceów techn icznych  
I wyższych uczelni, o p rzygotow yw aniu  
k a d r  pedagogicznych. o rozw oju szko le­
nia d ro g ą  k o respondency jną .

W korespondenc ji z M m ska czy tam y 
m. In., że w roku b ieżącym  w stolicy Uia- 
łorusi zostan ie  oddanych  do użytku ;fj  
nowych szkół.

W każdym  p rzed sięb io rstw ie  lenln- 
g radzklm  spo tkać m ożna robotników  
którzy ksz ta łcą  się w liceach techn icz­
nych. nie p rze ry w a jąc  p racy  zaw odow ej. 
Ostatnio założono wiele liceów bezpo­
średn io  przy w iększych zak ładach  p rze ­
m ysłowych. W o k res ie  pow o|ennym  licz­
ba słuchaczy len ln g rad zk lch  liceów tech­
nicznych podwoiła się.

V,-
P artla  K om unistyczna i Rząd Radziec­

ki — czytam y na łam ach „ Iz w ic s ttr  _
p ra g n ą  zapew nić n ajpełn ie jsze  zaspoko­
jenie m ateria lnych  i k u ltu ra ln y ch  po­
trzeb  ludzi radzieck ich . W ielka rola 
p rzy p ad a  w tej dziedzin ie  sieci h and lo ­
wej. Która _stale się rozszerza . W latach  
1947 — 1952 iloSć placów ek hand lu  d e ta ­
licznego I żyw ienia zbiorow ego zw ięk­
szyła się  o 1711 tys.. w tym liczba sk le­
pów — o 97 tys.

W o sta tn ich  latach  w szystkie w ielkie 
placów ki handlow e ZSIiR budow ane są  I 
u rząd zan e  zgodnie z najnow szym i wy­
m ogam i. W opracow aniu  pro jek tów  no­
wych wielkich sklepów  i domów tow aro­
wych b iorą udział a rch itek c i, arlvśc i-m ;t- 
la rze , itiżyn 'erow le l Inn i specjaliści.

W związku z budującą  się linią przesy­
łową z k u jbyszew sk te j E lektrow ni Wod­
nej do Moskwy, uczeni radzieccy  o p raco ­
wali szereg  w ażnych techn icznych  p ro ­
blemów.

In te resu jące  są  przesuw alne  agrega*y, 
k tó re  dokonują  betonow ania fun d am en ­
tów pod m aszty. W ciągu roku budow nl- 

lltiii o trzy m ają  dziesiątk i tak ich  
itów. Zastosow anie Ich ułalwi i 

sk ró c i p race .
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Cegieln e lubelskie
rozpoczęły
wiosenno-letni
sezo n  produkcyjny

W  cegielniach lubelsk ich  rozpo­
czął się w iosenno-letni sezon p ro ­
du k cy jny . R obotnicy w yszli na 
place.

J a k  w  cegieln iach  lubelskich  
przebiega rea lizac ja  zobow iązań 
długookresow ych  i jak  p rzedsta­
w ia się w ykonanie planów  produk  
cy jnych  za m iesiąc m arzec i za I 
k w a r ta ł br?

W śród p rzodujących  znajdu je  się 
Cegielnia „Czechów ka D olna“, któ 
rej załoga jako  jedna  z pierw szych 
na  Lubelszczyźnie podjęła zobow ią­
zania długookresow e i by ła  in icja­
to rk ą  tego ruchu  w śród pozosta­
łych  cegielni. R obotnicy z ,,Cze- 
chów ki D olnej" zrealizow ali w ra ­
m ach  sw ojego zobow iązania już w 
dniu  31.111 o godzinie 10 rano 
m iesięczny plan  cegły su row ej w 
133 procentach.

We w spółzaw odnictw ie indyw i­
dualnym  w yróżn ia ją  się fo rm iark i: 
Aniela A dam czyk, k tó ra  w  ciągu 
8-godzinnego dnia p racy  zdołała 
w ykonać 2.460 sz tuk  cegieł, Helena 
Szyk — 2.420 szt. i Ja n in a  Gąszcz 
—2.150 sztuk .

B ardzo dobre w yn ik i osiągnęła 
rów nież w mar'cu cegielnia „Cze­
chów ka G órna". P lan  p rodukcy j­
ny  za o sta tn i m iesiąc zrealizow ano 
tu  w 210 proc. Solidną p racą  w y­
różniły  się: K ry sty n a  D ym ow ska i 
Jan in a  P rokopiew .

Słow a uznania należą się ró w ­
nież załodze cegielni „R ekord".

Nie w szystk im  cegielniom  w yko­
nanie p lanów  „szło ja k  po m aśle". 
N a trudności n ap o ty k a li robo tn icy  
z zak ładu  Sierakow szczyzna. Plan 
m iesięczny w ykonali jed n ak  w
13,2 proc., a p lan  k w arta ln y  w 
147 proc. m imo, że m ieszadło m e­
chaniczne nie nap raw ione  w  te rm i­
nie groziło n iew ykonaniem  zadań. 
P racu jąc  ze zdw ojoną siłą w o sta t­
niej dekadzie "m arca  robotnicy u ra ­
tow ali honor cegieln i S ierakow ­
szczyzna.

S tra jk !  p r o t e s t a c y jn e  w  c a ł e j  F r a n c j i

Lud domaga się uwolnienia
bezpratuuie aresżtoiuanyęh

patriotów francuskich
PARYŻ (PAP), Jak  donosi „L‘Hu- 

m anite", dnia 1 kw ietn ia w  Paryżu 
i okręgu paryskim  odbyło się k ilk a­
set k ró tko trw ałych  stra jków  na 
znak p ro testu  przeciwko samowoli 
policyjnej w ładz francuskich.

Mimo skoncentrow ania znacznych 
sił policyjnych, odbył się obok b iu ­
ra pośrednictw a' pracy w Paryżu 
wielotysięczny w iec m as p racu ją ­
cych. U czestnicy w iecu żądali zwoi* 
nienia Le Leapa, A ndre S tila  i po­
zostałych bezpraw nie aresztow anych 
patriotów , położenia kresu  prześla­
dowaniom  przyw ódców  organizacji 
dem okratycznych ’ zadośćuczynienia 
postulatom  m as pracujących. O k ró t 
kotrw ałych s tra jkach  p ro testacy j­
nych donoszą rów nież z C hartres, 
Brestu, Nicei, L ille, C hateauroux, 
M ontrouge i innych m iast francus-

-Ó & tfAoruU  fcs)m.'pCa4h 
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200 tysięcy włókniarzy
strajkuje iu B razylii

NOWY JO R K  (PAP). P rasa  do­
nosi z Rio de  Jan e iro  o potężnych 
stra jkach  robotników  brazylijsk ich , 
którzy dom agają się popraw y bytu. 
Szczególnie szeroki rozm ach przy­
bra ły  stra jk i w  Sao Paulo, gdzie 
przerw ało  p racę  200 tys. w łóknia­
rzy i metalow ców .

Jak  podaje  dziennik  „Im prensa 
Popu lar1', s tra jk  sparaliżow ał p ra ­
cę w  60 zakładach przem ysłow ych 
tego m iasta. S tra jk  w łókniarzy  i 
m etalow ców  pop iera ją  robotnicy in ­
nych gałęzi przem ysłu.

U siłu jąc zdław ić sitrajki, w ładze 
brazy lijsk ie  skierow ały przeciw ko 
m asom  p racu jącym  Sao P au lo  s il­
ne  oddziały policji.

kich. W k ilkuset fabrykach  i kopal­
niach dep. Nord stra jkow ało  p rze­
szło 25.000 robotników . Ulicami m ia 
sta M ulhouse przeciągnął pochód
4.000 górników  kopalni potasu i
5.000 m etalow ców , k tó rzy  dem on­
strow ali przeciw ko an tydem okraty ­
cznemu spiskowi rządu i dom agali 
się zw olnienia aresztow anych p a ­
triotów.

Delegacja paryskiego kom itetu  
łączności ruchu oporu w ręczyła m i­
n istrow i spraw iedliw ości pismo, do­
m agające się cofnięcia dochodzeń 
przeciw ko aresztow anym  patrio tom  i 
natychm iastow ego zw olnienia ich z 
więzienia.

„L‘H um anite“ zamieszcza szereg 
m ateria łów , św iadczących o tym , że 
szeregow i członkow ie p artii socjali­
stycznej, katolickich zw iązków  za­
w odowych i Force O uvriere, mimo 
zakazu reakcyjnych  przywódców 
tych organizacji, gorąco pop iera ją  i 
apel F rancusk iej P a rtii K om unis­
tycznej i CGT o jedność działania. 
Sekcja partii socjalistycznej (SFIO) 
w St. Loubea (dep. G irande) o p u ­
b likow ała pro test przeciw ko rep re ­
sjom rządow ym . W tym  sam ym d u ­
chu w ypow iedziały się sekcje SFIO 
w B ellegarde, Coupy -  Lanorams o- 
raz  k ilka  sekcji chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych kolejarzy  w 
dep. G aronne i Tarn-et-Garomne.

L ubelskie F abryk i W ag jeszcze w i 
roku  ubiegłym  nie w ykonyw ały i 
planów  kw artalnych , miesięcznych 
i dekadow ych. R ealizacja p lanu ' 
rocznego za rok 1952 zam yka się j 
zaledw ie w 88 proc. P lan  miesięcz- | 
ny za listopad 1952 r. L ubelskie Fa 
bryk i Wag w ykonały w 76 proc., a 
za miesiąc grudzień 1952 r. w 42 
procentach.

Dopiero od stycznia 1953 r. sy ­
tuacja  zm ieniła się na lepsze. 
W płynęła na to  zarów no zm iana 
dy rekcji jak  i k ierow nictw a poli­
tycznego fabryki. W pierw szych 
m iesiącach bieżącego roku u fundo­
w ano  w  zakładach proporzec prze­
chodni m iędzyzakładow y i 4 p ro­
porczyki m iędzybrygadow e. O dtąd 
honorem  robotników  każdego z 
czterech zakładów  pracy, honorem  
każdej brygady i każdego za tru d ­
nionego w fabrykach  człowieka s ta ­
ło się zdobycie proporca.

Proporzec m iędzyzakładow y o- 
trzym ała  po raz d rug i załoga zak ła­
du  n r  2. Nie je s t to dziełem  przy­
padku. R obotnicy tego zakładu 
przodują pod każdym  w zględem w 
w ykonaniu  planów  i w ykazują w y­
soki poziom św iadom ości ideolo­
gicznej. O uzyskanie proporczyków  
m iędzybrygadow ych w alczą zespo­
ły: M aciejew skiego, Pożaka, Mało- 
chy, Nowakow skiego i Lotkow - 
skiego.

Depesza protestacyjna S F Z Z  do ONZ
przecimko promokatorom rządu Mayera

W IEDEŃ (PA ?). — kw iatow a F e ­
deracja Zw iązków  ZawodowycR w y­
stosow ała do ONZ telegram  p ro te ­
stacy jny  przeciw ko bezpraw nem u 
aresztow aniu postępow ych działaczy 
społecznych w e Francji.

SFZZ żąda rów nież, aby  Rada 
G ospodarczo - Społeczna ONZ m ia­
now ała kom isję z udziałem  SFZZ, 
k tóra  zbada fak ty  system atycznego, 
b ru talnego  naruszan ia  w e F rancji 
i je j koloniach p raw  związkowych.

Wzmożony ruch  współzawodnic* 
tw a, ożywiona praca racionalizato- 
rów (w ynalazek ślusarza C ezara i 
tokarza Zalew skiego, k tóry  u sp ra­
wnił produkcję  w ag uchylnych i 
uniezależnił ją  od im portu  przez 
zastosow anie m aglow niczek w ła­
snego pom ysłu) przyczyniły się do 
tego, że L ubelsk ie  F ab ryk i Wag 
w ykonały p lan  produkcji w stycz­
niu b r w 108,6 proc., w lu tym  w
101,2 proc. a p lan za I k w arta ł br. 
w ykonały już w dn iu  30.111 br. o 
godzinie 10 rano .

ZAŁOGA TOR WYKONAŁA
PLAN ZA M IESIĄC MARZEC 

Z NADWYŻKĄ
Załoga lubelskiego TOR należy do 

tych zakładów  pracy, k tó re  od po­
czątku bieżącego roku  nie ty lko  
w ykonują p lany p rodukcyjne w 
term in ie  a le  znacznie je  p rzek ra ­
czają.

P lan  produkcji za m iesiąc m a­
rzec TOR w ykonała w 116 proc. 
N ajw iększy w pływ  na zrealizow a­
nie p lanu (mały- g rupa rem ontów  
i grupa trudn iącą  się p rodukcją  
części do m aszyn rolniczych. R obot­
nicy za trudnien i w tych działach 
nie zaw iedli. Dzięki ich system a­
tycznej p racy grupa rem ontów  
w ykonała p lan  m iesięczny w  108 
proc., a  g rupa w yrab iająca części 
do m aszyn rolniczych w  120 proc.

W śród brygad n a j l e p s i  w yn ik i 
osiągnęły zespoły tow. Jeża  z w y­
działu m echanicznego — ISO proc., 
tow. Drozda z podw oziowńi — 154 
proc. i tow. Potkańskiego z  siln i- 
kow ni 200 proc.

W śród robotn ików  pracu jących  
indyw idualnie należy w ym ienić 
m ontera zatrudnionego przy re­
m ontach „Zetorów " ob. Wojcie­
chowskiego,  k tó ry  w ykonał w  m a r­
cu swe zadania w 300 proc.

„Pokojow e w spółistnienie k a p i t a l i z m u  i k o m u n i z m u  jest
całkow icie możliwe pod w arunkiem  obopólnej chęci w spół­
pracy, jeśli istniej* obopólna chęć w spółpracy oraz gotowość 
w ykonyw ania przyjętych zobowiązań, jeśli p rzestrzegana 
je s t zasada rów ności i n iew trącan ia  się w  w ew nętrzne  sp ra ­
wy innych państw " — powiedział przed rokiem , 2 kw ietn ia
1952 r. Józef S talin  w  odpowiedzi n a  py tan ia  grupy red ak ­
torów  am erykańskich  pism.

DROGA DO UTRWALANIA POKOJU
W ierności stalinow skiej tezie o  możliwości pokojowego 

w spółistnienia m iędzy system am i socjalistycznym  i kap ita li­
stycznym  dał w yraz rząd radziecki w doniosłym ośw iadczeniu 
m in istra  spraw  zagranicznych, W. M. Mołotowa, który  udzielił 
całkow itego poparcia propozycjom rządów C hińskiej Repu­
bliki Ludowej i K oreańskiej Republiki Ludow o-D em okra­
tycznej w spraw ie położenia kresu w ojnie w Korei.

„W chw ili obecnej nie m a tak ie j spornej lub nierozw iąza­
nej kw estii, k tó rej nie można byłoby rozw iązać w drodze po­
kojow ej na  podstaw ie w zajem nego porozum ienia krajów  zain­
teresow anych. Dotyczy to naszych stosunków  ze wszystkim i 
państw am i, nie w yłączając naszych stosunków  ze S tanam i 
Zjednoczonym i" — ośw iadczył tow arzysz M alenkow  na IV Se­
sji Rady Najwyższej ZSRR. W yrażając gotowość przyczynienia 
się w całej pełni do realizacji propozycji chińsko-koreańskiej, 
rząd  radziecki raz jeszcze dał dowód, że radziecka polityka po­
koju jes t polityką opartą  na  fak tach  i znajdu jącą potw ierdze­
nie w faktach.

Rządy Chin i K orei Ludow ej, k ieru jąc  się pragnieniem  
położenia kresu dalszem u przelew ow i krw i, zlikw idow ania 
ogniska w ojny na Dalekim W schodzie w ystąpiły  z propozycją 
w znow ienia rokow ań w spraw ie  rozejm u. Zważywszy, że je ­
dynym  nie uzgodnionym  m iędzy stronam i walczącym i punk ­
tem  była sp raw a repatriac ji jeńców, w  dążeniu do osiągnię­
c ia  porozum ienia  rząd y  te zaproponow ały , b y  obie stro n y  zo­
bow iązały się do repatriow an ia  bezpośrednio po zawieszeniu 
broni w szystkich jeńców, dom agających się repatriac ji oraz 
przekazania  pozostałych jeńców państw u neu tra lnem u w celu 
zapew nienia spraw iedliw ego rozw iązania kw estii ich rep a tria ­
cji. P ropozycje te  zostały przez prem iera .Chin Ludowych, Czou 
En-laia, przesłane na  ręce przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego N arodów  Zjednoczonych, Pearsona.

Nie ulega w ątpliw ości, że doniosłe propozycje chińsko-ko- 
reańsk ie  s tan ą  się przedm iotem  obrad jednego z najbliższych 
posiedzeń Z grom adzenia Ogólnego.

Ale czy można mówić i decydować o spraw ach tak  żywot­
n ie  in teresujących C hiny i K oreę bez rzeczyw istych przedsta­
wicieli obu tych narodów ? Jasne, że nie. Oświadczenie m ini­
s tra  M ołotowa podkreśla, że ONZ mogłaby znacznie więcej 
uczynić w spraw ie rozejm u i u trw alen ia  pokoju w  Korei, gdy­
by w jej skład weszli legalni przedstaw iciele Chin Ludowych 
i K oreańskiej R epubliki Ludowej. Przyczyniłoby się to  do pod­
niesienia au to ry te tu  ONZ i do u trw alen ia  pokoju m iędzyna­
rodowego.

RADOSC I TRWOGA
P ropozycje  chińsko-koreańsk ie  oraz doniosłe ośw iadczenie 

m m . M ołotow a zostały  z g łębokim  uznaniem  p rzy ję te  przez 
Światową opinię publiczną, która widzi w nich rea lną  drogę do 
pokoju w Korei, do osiągnięcia odprężenia w sytuacji m iędzy­
narodow ej. N aw et prasa burżuazyjna nie jest w stanie ukryć 
znaczenia tej w ielkiej inicjatyw y pokojowej. I tak  np. francu­
ski dziennik „Combat" pisze, że propozycje te  są „w yjątko­
wo doniosłe" i „dają  nadzieję uregulow ania konflik tu  koreań­
skiego". D ziennnik „France S">ir“ pisze o „zwrocie w polityce 
twiatowej'*, a  pólolicjulny organ francuskiego m inisterstw a

Przegląd irydarzeii
sp raw  zagran icznych  dziennik „M onde" stw ierdza , że 
po propozycjach  ch ińsko-koreańsk ich  „opinia pub­
liczna oczekuje przywrócenia pokoju w  Korei". W 
podobnym  tonie u trzym ane  są kom entarze bu r- 
żuazy jnej p ra sy  b ry ty jsk ie j, a n aw et n iek tó rych  pism  
am erykańskich. N atom iast w sposób wielce charakterystyczny 
dla istoty ustro ju  kapitalistycznego zareagow ały giełdy św ia­
tow e. Spadek  k u rsu  akcji na giełdzie now ojorsk iej spow odo­
w ał, że łączna w artość  akcji znajdu jących  się na ry n k u  spa­
dła w przeciągu 2 dni o  około 3 m iliardy dolarów. Spadek akcji 
oraz cen na niektóre surow ce zanotow ały rów nież giełdy pary ­
ska oraz to k ijska . „Na W all-Street panuje dziś „trwoga po­
koju".™ Największe korporacje amerykańskie toczą przy zamk­
niętych drzwiach dramatyczną debatę, wywołaną obawą, iż 
pokój w Korci wtrąci nad ostatecznie w długo oczekiwaną de­
presję. Trwa przerażająca dyskusja czy perspektywy pokoju 
nie zmuszą rządu do ryzyka gwałtownego zmniejszenia zbro­
jeń, co spowodowałoby, że pod koniec bieżącego roku kryzys 
byłby absolutnie nieunikniony" — w tych słowach dziennik 

.„New York Post" opisuje panikę, k tó ra  ogarnęła am erykań­
skich handlarzy  śm ierci, jak  ognia bojących się pokoju i od­
prężenia w sy tuacji m iędzynarodow ej.

W INTERESIE NARODÓW

W spółpraca m iędzy narodam i o różnych system ach jest, m o­
żliwa. Rząd radziecki tw ardo  stoi na tym  stanow isku, które 
jest jedną  z podstaw  leninow sko-stalinow skiej polityki pokoju. 
Ubiegłe dni przyniosły św iatu szereg w ażnych w ydarzeń, 
św iadczących o tym, że Związek Radziecki nie szczędzi w ysił­
ków, by doprow adzić do odprężenia w sytuacji m iędzynarodo­
w ej. by u trw alić pokój. Jak ie  to  są w ydarzenia?

Przew odniczący R adzieckiej K om isji K ontro lnej w  B e rli­
nie, gen. C zujkow , p rzesła ł do R ady „Z grom adzenia Nie­
m ieckiego" pism o, w  k tó ry m  po tw ierdził gotow ość rządu  
radzieckiego do podjęcia  rokow ań  w siprawie zaw arcia  
tr a k ta tu  pokojow ego z N iem cam i, a w ięc w sp raw ie  tak  
niezw ykle isto tnej d la  u trw alen ia  poko ju  św iatow ego.

R ada B ezpieczeństw a jednom yślnie w y b ra ła  sek re ta rza  
ONZ w osobie Szw eda Dag H am m ersk joelda. P iszem y jed­
nom yślnie, gdyż n ie m ożna przecież liczyć delega ta  kuo- 
m intangow skiego, k tó ry  w strzym ał się od głosu.

U N ICH  —  U NAS

Jednym  ze sku tecznych  środków  osiągnięcia odprężenia 
w  sy tuac ji m iędzynarodow ej byłoby, ja k  n ie jednokro tn ie  
w skazyw ał Z w iązek R adziecki, naw iązanie  przez w szyst­
kie k ra je  norm alnej w spółpracy  gospodarczej, n ie  ham o­
w anej p o lityką  b lokady  i dysk rym inacji, narzucane j od 
p a ru  la t w ielu  k ra jo m  kap ita listycznym  przez am erykań ­
sk ich  im perialistów . M yśl tę  w yrazili przed rok iem  ucze­
stn icy  toczących się w ów czas w M oskwie obrad  M iędzyna­
rodow ej K onferencji G ospodarczej. M yśl ta  w yraża prze­
konanie setek  m ilionów  ludzi, a naw et co trzeźw iejszych 
ekonom istów  burżuazyjnych , czy też przedstaw icieli sfer 
przem ysłow ych i hand low ych  k ra jó w  kap ita listycznych , 
k tó rzy  zda ją  sobie spraw ę, że po lityka b lokady  ostrzem  
sw ym  obróciła się przeciw ko jej au to rom  —  przeciw ko 
k ra jom  kapita listycznym .

Jak że  w ym ow ne je s t pod ty m  w zględem  spraw ozdanie 
R ady GoąpodarcŁO-Społ^canej ONZ *a okres 1951 — 52 n.

J a k  w yn ika  ze spraw ozdania, ekonom ika k ra jó w  k ap ita li­
stycznych znajdu je  się na rów ni pochyłej. W w ielu k ra ja c h  
w skaźnik  p rodukcji przem ysłow ej spadł. D otyczy to szcze­
gólnie p rzem ysłu  lekkiego, a w ięc przem ysłu  o ch a rak te rze  
pokojow ym . Ten stan  rzeczy w p łyną ł na w zrost bezro­
bocia. O bro ty  handlow e m iędzy k ra jam i kap ita listycznym i 
skurczy ły  się w w yn iku  deflacy jnej po lityk i finansow ej 
i k redy tow ej oraz w prow adzenia ograniczeń im portow ych . 
Spraw ozdanie R ady stw ierdza  rów nocześnie, że zgoła ina­
czej p rzedstaw ia  się sp raw a na św iatow ym  ry n k u  dem o­
kra tycznym . S ta ły  w zrost p rodukcji przem ysłow ej i ro l­
nej — oto najisto tn ie jszy  rys sy tu ac ji w Z w iązku Radziec­
kim  i k ra jach  dem okracji ludow ej.

W ym ow nym  św iadectw em  k ie ru n k u  rozw ojow ego gospo­
d a rk i w  k ra jach  św iatow ego ry n k u  dem okratycznego  je s t 
nowa, szósta z kolei obniżka cen tow arów  w Z w iązku R a­
dzieckim . O lbrzym ie sukcesy gospodarcze obozu p o ko ju  
znajdą n iew ątp liw ie sw e odbicie w dyskusji na rozpoczy­
nającej się IV sesji R ady G ospodarczo-Społecznej ONZ, 
k tó re j w iceprzew odniczącym  w ybrany  został delegat P o l­
ski, m in ister B irecki.

N arody  pragną pokoju. N arody  z całej m ocy p o p ie ra ją  
radziecką po litykę  pokoju , p o p ie ra ją  len inow sko-stalinow - 
ską  ideę pokojow ego w spółzaw odnictw a m iędzy różnym i 
system am i. N arody  wiedzą, że wyższości jednego sy s tem u  
nad d rug im  nie rozstrzyga się przy  pom ocy bom b, lecz 
w drodze rosnącego dobroby tu  m ilionów, w drodze poko­
jowego, tw órczego w ysiłku , k tórego celem ostatecznym  jest, 
by  ju tro  całej ludzkości stało  się lepsze, weselsze, szczęś­
liwsze — spraw iedliw e.

POPARCIE NARODÓW
N arody  zdają  sobie spraw ę, że ich w róg n r  1 — siły  

w ojny, nie rezygnu ją  ze sw ych krw iożerczych, ludobó j­
czych planów , że w szelkich dok łada ją  sta rań , by pchnąć 
św ia t w  odm ęty  now ej w ojny  i, że p rzy  pom ocy faszyzm u 
u s iłu ją  zm usić do uległości tych  w szystk ich , k tó rzy  nie 
chcą paść o fiarą  płom ieni napalm u, o fia rą  bom b czy kul.
I d latego naród  w łoski po tężnym  s tra jk iem  odpow iedział 
na  faszystow ską o rdynac ję  w yborczą, uchw aloną pod na­
ciskiem  chadeków  przez senat w łoski z pogw ałceniem  kon­
sty tucji. I d latego naród  francusk i nie u sta je  w sw ej w al­
ce o w yrw an ie  ze szponów  reak c ji działaczy dem okra tycz­
nych, k tó rych  rząd  M ayera uw ięził, nie chcąc, jak  to pi­
sa ła  p rasa  fran cu sk a  — przy jechać do W aszyngtonu z pu ­
stym i rękam i.

M ayer i B idau lt sądzili, że skoro  p rzy jd ą  do sw ych m o­
codaw ców  z pełnym i rękam i, skoro będą mogli w y leg ity ­
m ow ać się uw ięzieniem  patrio tów  francusk ich , to  uda im  
się w rócić do F ran c ji rów nież z pełnym i rękam i — ty m  ra ­
zem w postaci do larów  na kon tynuow anie „brudnej w oj­
ny" w  Indochinach i na za ła tan ie  budżetow ych dziu r pow­
sta łych  w  w yniku  po lityk i zbrojeń. Zaw iedli się w  sw ych 
nadziejach i — jak  stw ierdza burżuazy jny  dziennik  fran ­
cuski „C om bat" w rócili z W aszyngtonu  z ,.pustym i rę ­
kam i".

_Do F ran c ji w raca  po dłuższym  pobycie na k u rac ji w  
ZSRR M aurice Thorez, w ielki przyw ódca narodu  francus­
kiego w jego w alce o pokój i n iepodległość. Obecność jego 
w e F rancji będzie dla m as p racu jących  now ym  bodźcem  
do w zm ożenia w ysiłków  w w alce o w olną ojczyznę i pokój.

W alka, ja k ą  toczy naród  francusk i, ja k ą  toczy naród  
w łoski i n aród  niem iecki, ja k ą  toczą w szystk ie n a rody  
św iata , jes t czynnym  w yrazem  poparcia setek m ilionów  
ludz i dla radzieck iej po lityk i pokoju  i bezpieczeństw a m ię . 
dzy narodam i, stalinow skiej p o lity k i p rzy jaźn i m iędzy na« 
rodam i. Tadeusz Gum owski
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Pałac imienia Stalina rośnie coraz iryżej
W noce chlupiące jesienną sza­

rugą, w noce jasne od śnieżnego 
kożucha, okryw ającego ziem ię i 
sąsiednie ru iny  domów, w noce 
w ietrzne, tchnące wiosną, bez 
przerw y jarzą  się tró jką tne  g irlan ­
dy lam p, b ram ujące dźwigi zamo­
cow ane na stalow ym  szkielecie 
Pałacu K ultury  i Nauki.

Coraz wyżej podnoszą się ich 
św ietliste  sylw etki, coraz więcej 
kondygnacji stalowego rusztow a­
n ia  liczą w-arszawiacy, przygląda­
jąc  się najpopularn iejszej budowie 
stolicy. Coraz wyżej, rosną doko­
ła szkieletu wieżowca cztery gm a­
chy, świecące czerw oną cegłą — 
boczne skrzydła Pałacu: m uzealne, 
tea tra ln e , sportow e i  młodzieżo­
we. i

M ija rok od dnia, kiedy pomię­
dzy rządam i ZSRR i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej został za­
w arty  układ o budowie Pałacu 
K ultu ry  i Nauki. M ija zaledw ie 
jedenaście miesięcy od dnia, kie­
dy pierw szy raz wgryzły się w 
w arszaw ską ziemię radzieckie ko­
park i, aby w yryć olbrzym i wykop, 
m ający pomieścić fundam ent w iel­
kości czteropiętrow ego domu.

N iedawno Pałac  zyskał dum ne i 
zaszczytne m iano. Oto w dniach 
w ielk iej żałoby klasy robotniczej 
całego św iata, w dniach, kiedy 
nad  o tw artą  tru m n ą  wielkiego 
Wodza robotników  i w szystkich lu ­
dzi postępu, Józefa S talina, chy­
liły  się ze czcią sztandary  zwy­
cięskiej rew olucji, chyliły się czo­
ła  posiw iałych w bojach przy­
wódców „brygad szturm ow ych1' — 
p artii robotniczych całego św iata
— rząd Polski Ludowej postano­
w ił nazw ać ów wznoszący się pa­
łac, ów w spaniały wieczysty pom­
n ik  przyjaźni radzieeko-polskiej 
im ieniem  tego, który  był na jw ięk­
szym owej przyjaźni w yrazicielem
— im ieniem  Józefa S talina.

F ak t ten  zbliży} jeszcze b a r­
dziej rosnącą budow ę do serc 
w szystkich m ieszkańców stolicy, 
spoglądających codziennie na b ru ­
n a tne , stalow e belki i  czerwone 
cegły.

Z ZIEMI POD NIEBO
Zaledw ie jedenaście m iesięcy 

p racy, a jak ież rezu lta ty ! przez 
wiele miesięcy niełatw o było 
przekonać się o nich. Tajem nicę 
postępu budowy k ry ła  bowiem 
ziem ia, w głębi k tórej pow staw ał 
w ykop i kładły się stalow e kraty  
zbrojeń, gdzie spływały rzeki sza­
rego betonu. Ale za to później, 
gdy budowniczowie „wyszli z zie- 
m i“, gdy poczęły rosnąć jednocze­
śnie niema] stalow e w iązania i 
ceglane m ury — już codziennie 
można było z daleka naw et do­
strzec now e m etry  rosnącej budo­
wy.

Dziś, jak  i przed k ilku  m iesią­
cam i, ob racają  się bezszelestnie f  
sam opodnoszące się dźwigi, te  
sam opodnoszące się dźwigi wieżo­
we, te  w łaśnie, k tóre  w nocy 
św iecą płaskim i św ietlistym i tró j­
kątam i. O bracają się, podając co­
raz wyżej i wyżej stalow e belki. 
Ju ż  kilka razy w idzieliśmy, jak  
dźw igi te , otoczone do połowy 
swej wysokości rbsnącą konstruk­
c ją  podniosły się, by znowu z gó­
ry , z samego w ierzchu budowy, 
panow ać nad placem. Niedługo 
już staną się one najw yższym i 
punk tam i w W arszawie.

Coraz wyżej i wyżej b łyskają  
b łęk itne  św iatła  spaw arek. Jedna 
belka po drugiej, jedna kolum na 
po drugiej p rzy rasta ją  na zawsze 
do szkieletu. Osiem kondygnacji 
w ieżowej części P ałacu  wyrosło 
już w niebo.

Pomiędzy tym i kondygnacjam i 
legły już na kilku p iętrach płyty 
stropowe. W ykonano je ze zbrojo­
nego betonu, na miejscu, tuż obok 
na  placu budowy. W ygodniej było 
urządzić na miejscu odlewnię płyt

niż odlewać je na technicznej ba­
zie budowy i później przewozić 
sam ochodami. W ystarczy teraz 
zaczepić stalow e haki i dźwigi po­
da ją  płyty od razu n a  m iejsce ich 
przeznaczenia.

Na dole, na niższych piętrach  
częśvci wieżowej, m urarze rozpo­
częli już w ypełnianię ścian cegłą. 
Specjalna cegła „sitów ka“ , znacz­
nie lżejsza niż zwykła, przeszyta 
na  w skroś stu  pięcioma kana lika­
mi, zapełnia powoli kw adraty  po­
między stalow ym i belkam i. A k il­
ka p ięter wyżej dopiero układa się 
stropy, a jeszcze kilka p ięter w y­
żej ustaw ia się dopiero filary, k tó ­
re  płomień spaw arek elektrycznych 
przytw ierdza do niżej leżących 
traw ersów .

Szybko rośnie część wieżowa 1 
długo jeszcze będzie rosnąć na n a ­
szych oczach, coraz wyżej, wyżej, 
aż z trudem  tylko będziemy do­
strzegać zawieszonych na stalow ej 
pajęczynie monterów , siejących 
błękitne błyskaw ice łuków  elek­
trycznych.

BUDOWA SKRZYDEŁ 
DOBIEGA KOŃCA

Tymczasem budow a czterech 
skrzydeł ma się już ku końcowi. 
S talow e rusztow anie, przeznaczone 
do podtrzym ania dachu, pokryło 
już południowo ■ zachodnie skrzy­
dło m uzealne. To znak, że osiąg­
n ięto  już ostateczną wysokość gm a­
chu. Północno • zachodnie skrzy­
dło — pałac sportow y • młodzieży 
— rów nież okrył się lasem  stalo­
wych prętów , innego ty lko  Jcsztai- 
tu. I one dźw igać będą sklepienie 
gmachu. Z wieżowca, jak  z bocia­
niego gniazda, w idać cały plac b u ­
dowy. W zrok biegnie w  dół, aż 
na  dno przyszłego w ielkiego base­
nu pływ ackiego, k tó ry  zapadł się 
głęboko pom iędzy ściany fu n d a­
m entów. Wysoko nad  nim  w piły 
się w ścianę stalow e konstrukcje 
w ieńczące. Ta część Pałacu będzie 
zapew ne najw cześniej gotowa. W y­
strzeliły  rów nież w górę skrzydła 
wschodnie. W tym , k tó re  pom ieś­
cić ma sale tea tra lne , ponad grze­
bień ceglanego m uru pow ycinany 
otw oram i okien, w yrosły stalow e 
rusztow ania, k tóre podtrzym yw ać 
będą m aszynerię sceny. Pozw ala 
to wnioskować, że wznoszenie ścian 
tego gm achu jes t rów nież na ukoń­
czeniu. W yrastać poczyna ponad 
ziem ię półkolisty, podobny do rzym ­
skich am fiteatrów , zarys sali kon­
gresow ej. Pom iędzy skrzydłam i a 
częścią wieżową wznoszą się już 
ceglane zygzaki galerii łączących 
w szystkie części Pałacu.

W ostatn ich  dniach na czerwo­
nym  tle m urów  pojaw iły się ja s­
ne, regu larne  plam y. Oto, ponad 
dw um etrow ym , pom alow anym  smo 
łow cow ą farbą  dolnym pasem m u­
ru , k tó ry  zniknie pod ziem ią przy 
podnoszeniu poziomu placu, o ta ­
czającego pałac — poczęto zak ła­
dać p ły ty  oblicowania.

J a k  odbyw a się to  zakładanie  
p ły t? Z pomocą przychodzi beton. 
Tylna strona p ły t posiada rynien- 

'k o w ate  wgłębienia. A na czerw o­
nej ścianie, widoczne jedynie z 
b liska, czernieją niew ielkie, za ­
ciśnięte pomiędzy cegłami betono­
w ą zapraw ą skoble. Poprzez te 
skoble, z góry na dół przebiegają 
stalow e druty. Te druty  w łaśnie 
tra fia ją  w rynienki płyt. A potem 
do owych rynienek, pionowo już 
stojących przy ścianie, leje się be- 

• ton, który mocno łączy ceram iczne 
płyty i cegły ścian, oblepia dru ty  
i skoble, spa ja  je  ze sobą „na m ur, 
na  beton".

SILĄ PRĄDU

Jak  zwykle, tak  i te raz  n ie  w i­
dzi się na budow ie wielu ludzi. 
Oto k ilkunastu  monterów , zaw ie­
szonych ze spaw arkam i na k ra tach  
szkieletu, oto kilkudziesięciu m u­

rarzy , pochylających się nad ros­
nącym  grzebieniem  ceglanych m u­
rów. Za to  kolistą, betonow ą d ro ­
gą, w iodącą dookoła pałacu, prze­
b iegają  dziesiątki samochodów. 
W iozą stalow e belki, k tó re  za 
chw ilę dźwig uniesie do góry, w io­
zą w zasobnikach ze stalowych 
prętów  ,3>orcje“ cegieł po 120 
sztuk, k tó re  za chw ile zaw isną na  
linach sm ukłych dźwigów wieżo­
wych, jeżdżących na  szynach obok 
gm achów  stanow iących skrzydła 
pałacu. Oto snu je  się ciemnozielo­
ny, k ró tk i podnośnik samochodo-' 
wy, w ystaw iw szy w sporniki, go­
tów  przy jąć każdej chwili ład u ­
nek, niby w ielki żuk, szukający 
żeru dla swych rosochatych szczęk. 
Gdzieś z dala  w arczą sprężark i 
pneum atycznych św idrów, dźw ię­
czą układane s ta low e, elem enty kon 
strukcji. A tu  czy ówdzie słysizy 
się i widzi narzędzia, jak im i robo t­
nicy radzieccy u ła tw ia ją  sobie p ra ­
cę, pow ierzając sile p rądu  elek­
trycznego czynności, daw niej, za 
czasów ich ojców, w ykonyw ane rę ­
kam i: elektryczne św idry, e lek­
tryczne  piły, elektryczne siekiery, 
m łoty.

Coraz w ięcej, coraz silniejszych 
reflek torów  ośw ietla nocą poszcze­
gólne odcinki budowy. Coraz w y­
żej odzyw ają się głosami rozkazów 
i wskazówek radiow e głośniki, za­
instalow ane na w szystkich niem al 
p ię trach  części w ieżowej, na w szy­
stkich skrzydłach Pałacu. Pałac 
K u ltu ry  im ienia w ielkiego Wodza 
R ew olucji, najw yższa budow la w  
Polsce, poczyna ju ż  górować nad 
m iastem . i

Ja n  D ąbrow ski

M A TY LD A  W EŁN A

Na zdjęciu: Fragment stalowej konstrukcji  części^ wysokościowej Pa*
-  fot. Baranowskilacu

Na zdjęciu: Fragment budowy sali kongresowej.
CAF  — fot. Baranowski

Książka zdobyina nouiego czytelnika
„Cechą znam ienną przeżyw anego 

przez nas okresu jest to, że m ilio­
ny najprostszych ludzi weszły na 
scenę życia publicznego, że pragną 
one stać się czynnym i jego uczest­
n ikam i, że s ta ją  się one św iado­
m ym  i tw órczym  czynnikiem  dzie­
jów ". „Ze w szystkich dziedzin ży­
cia nic tak  na człowieka n ie  w pły­
w a jak  lite ra tu ra , jak  sztuka. Ona 
człow ieka poryw a, ukształca i w y  
chow uje“. W tych w ypowiedziach 
Tow arzysza Bolesława B ieru ta  za­
w iera  się określenie jednego z w aż­
nych zadań naszego państw a — 
um asow ienie czytelnictwa.

Ilu strac ją  toczącej się dziś w al­
k i o masowego czytelnika może 
być m.in. kilka fragm entów  z dzia­
łalności M iejskiej B iblioteki P u ­
blicznej im. Łopacióskiego. W y­
bieram  ją , poniew aż obok zadań 
czysto naukow ych, skoncentrow a­
nych w głównym gm achu b ib lio te­
ki, prow adzi ona szeroką akc ję  oś­
w iatow ą poprzez sw e filie zak ła­
d ane  w odległych, robotniczych 
dzielnicach miasta.

Filia N r 1 m ieszcząca się przy 
ul, K unickiego -61 ma w stosunku  
do innych, zw iedzanych przeze 
m nie, względnie dobre w arunk i lo­
kalow e. Po oddzieleniu księgozbio­
ru  duża sala zam ieniła się w przy­
tu lny  pokoik wyposażony w kilka 
stolików. Stoi tu  specjalna szafka 
na czasopisma: p rzew ażają m ło­
dzieżowe i dziecięce. Tych n a j­
m łodszych czytelników  ustaw ia się 
w  moich oczach długi szereg. K ie­
row niczką biblioteki rozkłada bez­
radn ie  ręce: m usiała w strzym ać 
w ostatnich dniach zapisy, ponie­
waż dzieci dosłownie pochłaniają 
lek tu rę  i egzem plarzy lite ra tu ry  
dziecięcej 'je s t wciąż za mało. (To 
samo m ów ią jej koleżanki z in ­
nych wypożyczalni).

O roli dzieci w  upow szechnianiu 
książki mówi kierow niczka biblio­
tek i Publicznej przy ul. K rochm al­
nej. %'

Uczennica szkoły podstawow ej 
Kazia Dziadczak przyprowadziła 
do wypożyczalni sw oją siostrę, 
M arię, robotnicę z cukrowni. M a­
ria  po przeczytaniu „W iernej rze ­

ki" poprosiła o coś rów nie p iękne­
go. Przez um iejętne zachęcanie jej 
i odpowiedni dobór lek tu ry  pozna­
ła już Orzeszkową i Prusa.

— Dzieci są mi praw dziw ą po­
mocą — mówi ob. Jadw iga Racka, 
kierow niczka Publicznej Bibilote- 
k i przy ul. Fabrycznej. — K leją 
i okładają  książki, chodzą do opie­
szałych czytelników  i odbierają  
od nich niezw rócone egzemplarze. 
Przy pomocy grupy dzieci k ierow ­
niczka biblioteki p rzetransportow a 
ła już k ilkakro tn ie  po 30 książek 
do hotelu  robotniczego przy ul. 
D ługiej 6, gdzie nieco ku leje  p ra ­
ca św ietlicowa. W pokoju robo tn i­
ka D ubilasa założono punk t biblio­
teczny. Ob. D ubilas zw erbow ał w 
k ró tk im  czasie około 30 czytelni­
ków.

Ob. R acka pobudza i w y k o rz y . 
stu je  pomysłowość dzieci. O rgani­
zow ane są m.in. w ieczory głośne­
go czytania. Na ostatn im  z nich 
w ielkim  powodzeniem cieszyły się 
ba jk i koreańsk ie  p.t. „Diam entowe 
góry“ .

O tym  jak  dzieci zachęcają swo- 
* ich rodziców do zapoznania saę z 

książką opowiada każda z bibliote­
karek . Podobną rolę spełnia m ło­
dzież.

B arbara  Zagórska przyszła do 
biblioteki ze swoim ojcem , który  
pracu je  jako  e lek tryk  w  WSK.

— Zrobiliśm y w ypraw ę — mówi 
Tadeusz Zagórski — na dobre 
książki do czytania. — Ob. Za­
górski najchętniej czyta książki 
historyczne i podróżnicze, ale cór­
ka in teresu je  się problem atyką 
społeczną i nam aw ia go przede 
w szystkim na tę lekturę. Tak za­
poznał się z twórczością W asilew ­
skiej, Kruczkowskiego i innych. 
Duże w rażenie zrobiły na nim : 
„Pam iątka z Celulozy*1 i „Bieg do 
F ragala". *

— Te książki nigdy n ie  sto ją na 
półce — w trąca się do rozmowy 
ob. Racka. — Ich poczytność z 
każdym dniem  w zrasta. Także 
każdą współczesną powieść osnutą 
na  tle  pracy robotników  w fab ry ­

ce młodzież czyta chętnie i p ro 1 
paguje w śród starszych.

Gdy proszę o nazw iska pracow ; 
ników  fizycznych, którzy za ję li 
przodujące m iejsca w czylfelnict- 
w ie ob. R acka z uśm iechem  stw ier 
dza," że trudno  byłoby je  wyliczyć] 
jest ich tak  wiele. I tak : M aria  
Łazuka, kierow ca sam ochodowy, 
poza beletrystyką czyta dużo ksią-1 
żek popularno • naukow ych zwdąJ 
zanych szczególnie z je j zaw odem , 
jak : „K obiety trak to rzy stk i“, „Zy-1 
cie za kierow nicą". Ob. Stanisław! 
F ry c / stolarz, były m arynarz , in J 
te resu je  się be le trystyką  m aryn l- 
styczną.

— Z resztą po co te  suche w yliJ 
czenig — mówi k ierow niczka bU 
blioteki i' p rzedstaw ia m i jednego 
z najgorliw szych swych czytelni- 
ków, k tóry  w szedł w łaśnie. J e s t 
nim  ob. Kftrol Czelej, robotn ik  a 
Centrogalu. Ob. Czelej zaprzyjaź­
nił się specjaln ie z książką radziec-1 
ką. Zapoznawszy się z na jw y b itJ 
n iejszym i pozycjam i lite ra tu ry  r a ­
dzieckiej: jak  „Młoda Gwardia**, 
„Zorany ugó r“, „Jak  hartow ała  się 
s ta l'1 i in. sięgnął obecnie po pi-* 
sarzy rosyjskich z ubiegłego s tu - 
lecia. Je s t uradow any, że o trzy- 
m ał 'w reszcie „W ojnę i pokój" L w a 
Tołstoja i cieszy się, że są  tego 
aż cztery grube tomy.

W specjalnym  zeszycie, p rze­
znaczonym przez ob. Racką na  w y- 
powiedzi czytelników  (pomysł god­
ny zalecenia w innych bibliotekach' 
pubjicznych) zapisane są  gorące 
słowa B arbary  Jasińsk iej, zamiesz­
kałej przy ul. Skib ińskiej, k tó ra  
z wdzięcznością mówi o tym , ile  
radości v  pożytku przynoszą książ­
ki z wypożyczalni.

Inna  anonim owa czytelniczka 
scharakteryzow aw szy w rażenie ja* 
kie uczynili na niej tacy bohaterom 
wie powieściowi jak : Sergiusz i 
Mado, Paw eł Korczagin, Jak u b  
Gold, P ankra t i Fiałek dodaje: ,.U- 
ważam, że książka jest w ielkim  
dobrodziejstw em  dla człow ieka. 
Jak  w iele można się z niej n au ­
czyć, jakim  jest dla nas p rzy ja­
cielem — wiedzą ci, którzy ją  ko* 
chają“, M atylda W ełna

Pałac Kultury i Nauki im. Józefa Stalina
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Lenin i Stalin o socjalistycznej przebudowie rosi*)
W ielcy wodzowie p ro le ta ria tu , 

Lenin  i S talin , w swoich gen ial­
nych pfacach dużo uwagi poświę­
cili kw estii chłopskiej. Oni p ierw si 
od śm ierci M arksa i Engetsa 
w skazali p ro le taria tow i całego 
św iata  znaczenie chiopstw a jako  
sojusznika w walce o w ładzę pro­
le ta ria tu  a po zw ycięstw ie — w 
budow ie nowego ustro ju . Lenin i 
S talin  stw orzyli naukę p  sojuszu 
robotniczo - chłopskim . ’ G run tow ­
ne zapoznanie się z jej założenia­
m i ma zasadnicze znaczenie nie 
ty lko  dla każdego ak tyw isty  p a r­
tyjnego, zwłaszcza na wsi, ale 
rów nież d la każdego działacza 
społecznego. W poznaniu tej ge­
nialnej nauki w ielką ro lę odegra 
n iew ątp liw ie zbiór prac pt. „Le­
n in  i S talin  o socjalistycznej 
przebudow ie w si“, w ydany nie- 
oaw no przez „K siążkę i \Viedzę“. 
K siążka ta będzie nieocenioną po­
mocą w  realizow aniu  polityki 
p a rtii i rządu na wsi.

*
, N azaju trz  po rew olucji, L en in  
w  przem ów ieniach do delegatów  
biedoty  obwodu m oskiew skiego, 
na  I O gólnorosyjskim  Zjeździe 
w ydziałów  rolnych i kom itetów  
biedoty i kom un, w reszcie na V III 
Zjeździe RKP(b) i w  w ielu in ­
nych  przem ów ieniach i a r ty k u ­
łach  nakreślił drogi przejścia 
chłopstw a pracującego na tory  so­
cjalistycznej gospodarki, podkre­
ślił konieczność sojuszu ze ś red ­
nim  chłopstw em . Lenin sform uło­
w ał podstaw ow e hasło, k tóre  s ta ­
ło  się w ytyczną polityki p artii i 
rządu  na wsi: oprzyj się na b iedo­
cie, um acniaj sojusz ze średn ia- 
kiem , an i na chw ilę nie p rzery ­
w aj w alki z kułakiem .

W styczniu 1923 roku  L enin  na­
pisał słynny a rty k u ł „O spółdziel­
czości". A rtyku ł ten, w raz z a r ­
tykułem  „O naszej rew olucji", 
"Stalin nazw ał politycznym  testa­
m entem  L enina. W a rty k u le  tym  
tw órca państw a socjalistycznego 
w skazał na w ielką ro lę spółdziel­
czości w w arunkach  w ładzy r a ­
dzieckiej oraz głęboko uzasadnił 
konieczność przebudow y gospo­
d a rk i chłopskiej w oparciu  o n ieu ­
stanny  rozwój spółdzielczości n iż­
szych i wyższych form . Leninow ­
ski program  uśpółdzi-elczenia legł 
u  podstaw  socjalistycznej p rzebu­
dow y roln ictw a. Jego  m yśli i 
w skazów ki rozw inął N ieśm ierte l­
ny Stalin .

Szczególne znaczenie m a ją  d la  
n as nauki L enina i S talina o e- 

i konom icznych i politycznych pod­
s ta w a c h  sojuszu robotniczo-* 
, chłopskiego w okresie przejścio- 
►jwym od kap ita lizm u  do socjaliz- 
I mu, w w arunkach  istn ien ia  dwóch 
tfo rm  w łasności środków  produK- 
i cji — socjalistycznej w przem yśle 
k,i p ryw atnej w drobnotow arow ej 
‘ gospodarce chłopskiej.
* „Nie można bez końca — uczył 
‘ S ta lin  — tj. w ciągu zbyt długie-
* go czasu, opierać W ładzy Radziec- 
1 kie,} i budow nictw a socjjlistycz-

nego na dwóch różnych bazach, 
na  bazie najw iększego i n a jb a r-

* dziej zjednoczonego socjalistycz­

ni ,,Lenin i S talin  o sotftMistycznej 
k przebudow ie w si". Wyd. „K siążka i t W iedza", W arszawa, 1952f r.

nego przem ysłu i na bazie n a jb a r­
dziej rozdrobnionej i zacofanej 
d robnotow arow ej gospodarki
chłopskiej1', i)

Na gruncie różnicy form  w ła­
sności na środki p rodukcji po­
w sta ją  sprzeczności in teresów  
klasy  robotniczej i chłopstw a w 
spraw ach  bieżących. Te bieżące 
sprzeczności dotyczą np. polityki 
cen, u stalan ia  podatków  itd. P o ­
nad  tym i sprzecznościam i góruje 
jed n ak  — jak  podkreślał S talin : 

„...jedność in teresów  p ro le ta ria ­
tu  i chłopstw a w spraw ach  zasa­
dniczych, ich w spólne za in tereso­
w an ie  w tr ium fie  socjalistycznej 
drogi rozw oju gospodarki naro ­
dow ej. S tąd sojusz klasy  robo tn i­
czej i ch łopstw a"2)

D zięki obalen iu  kap italizm u, 
po raz  pierw szy od w ieków  chłop­
stw o p racu jące  w yzwoliło się z 
n iew oli obszarnika. K lasa robot­
nicza pcrzeprowadziła reform ę ro l­
ną  i obdarzyła chłopów  ziemią. 
Dzięki obalen iu  kap ita lizm u chłop 
p racu jący  sta ł się w spółgospoda­
rzem  k ra ju . Dzieciom chłopskim  
um ożliw iony został dostęp do 
w szystk ich  uczelni. W szystkie te 
zdobycze i w iele innych pow odu­
ją, że ch3opstwo pracu jące  je s t 
całym  sercem  po stron ie  p ro le ta ­
ria tu . P racu jąca  w ieś jes t za in te­
resow ana żyw otnie w ostatecznym  
zw ycięstw ie socjalizm u.

Chłopstwo^ p racu jące  m usi się 
jednak  sam o, na w łasnym  do­
św iadczeniu przekonać o wyższoś­
ci zespołow ej gospodarki. I d la te ­
go w okresie przejściow ym  od ka­
pitalizm u do socjalizm u, dopóki 
na  w si is tn ie je  gospodarka drob- 
notow arow a, państw o m usi zape­
w nić tak ie  form y w spółpracy eko­
nom icznej m iędzy m iastem  i wsią, 
k tó re  będą uw zględniać in teresy  
chłopa nie ty lko  jako  człow ieka 
pracy , a le  rów nież jako  drobnego 
pryw atnego  posiadacza, za in tere­
sow anego w sprzedaży swych p ro ­
duktów  na rynku .

U w zględniając różnice m iędzy 
przem ysłem  socjalistycznym  a 
<Jrobnotowarową gospodarką
chłopską, licząc się z ob iek tyw ny­
m i p raw am i ekonom icznym i, p ań ­
stw o św iadom ie k sz ta łtu je  i u- 
m acnia spójnię gospodarczą m ię­
dzy ro ln ic tw em  i przem ysłem . 
Spójnia ta stanow i podstaw ę eko­
nom iczną sojuszu  robotniczo- 
chłopskiego. Je j szczególny cha­
ra k te r  polega na tym , .że uwzględ-

F . PA N FIE R O W

N arad a  w ybitnych  ludzi k ra ju  
zakończyła s:ę w ielką uroczysto- 
śc.ą na K rem lu. P rzy  tym  w szyst­
kich uczestników  narady  rząd 
odznaczył o rderam i, a w ich licz­
bie N ikitę G urianow a, Stioszę, Je -  
pichę Czancewa, a także Z acha­
riasza K ata jew a i N iu rkę  Zw ien- 
k iną, chociaż ci o sta tn i nie byli 
obecni.

T akiej nag rody  N ik ita  się n ;e 
spodziew ał. Był przekonany, że 
mu darteą „list dziękczynny" i na­
dadzą ty tu ł ,,M istrza Z iem i11. Co 
p raw d a  czasam i, jeszcze w domu, 
m arzy ł rów nież o orderze, ale to

n ia  in te resy  obydw u stron. Lenin 
i S ta lin  w skazyw ali, że nep  — no­
w a polityka ekonom iczna, stoso­
w ana przez Zw iązek Radziecki w 
okresie przejściow ym  od k ap ita ­
lizmu do socjalizm u — um ożliw ia 
wolność handlu , zapew niając jed­
nocześnie państw u  regulu jącą ro ­
lę na rynku . Oznacza to, że chłop 
może sprzedaw ać sw obodnie swe 
nadw yżki p rodukcji tow arow ej 
na rynku . P aństw o jednakże za j­
m uje decydujące m iejsce w odbio­
rze p roduktów  rolnych, ogranicza 
handel kapitalistyczny, walczy ze 
spekulacją, nie , dopuszcza do 
gw ałtow nych w ahań cen.

O pierając się na genialnej n au ­
ce L enina i S ta lina  w  spraw ie po­
lityk i ekonom icznej państw a w o- 
kresie przejściow ym  od kap ita liz­
m u do socjalizm u, tow arzysz Bie­
ru t  n a  VII P lenum  KC PZPR 
w skazał na  konieczność um acnia­
n ia  spójni m iędzy m iastem  a 
wsią. Towarzysz B ieru t podkreślił, 
że w  w arunkach  nadm iernej dy­
sproporcji między rozwojem pro ­
dukcji socjalistycznego przem ysłu 
i drobnotow arow ego rolnictw a, 
zwiększonej przez suszę, podsta­
wowe znaczenie posiada zapew nie­
n ie  chłopstw u swobodnego zbyw a­
n ia  na rynku  nadw yżek zbożo­
wych i innych produktów  przy 
jednoczesnym  um ocnieniu regulu­
jącej roli państw a na rynku  i sta­
łym  rozw ijaniu  w alki przeciw ko 
elem entom  kapitalistycznym  w si i 
m iasta, usiłu jącym  zryw ać spój­
n ię  gospodarczą i podw ażać so­
jusz robotniczo - chłopaki w dro­
dze podbijania cen ńa produkty  
rolne, w  drodze uchylan ia  się k u ­
łaków  i ich zauszników  od św iad­
czeń i obowiązków w zględem pań­
stw a, w drodze rozpalania speku­
lacji i anarch ii w  obrotach wol­
norynkow ych...

„Spójnia m iędzy m iastem  a 
w sią  nie ogranicza się tylko do 
uw zględniania bieżących in te re ­
sów chłopstw a i klasy robotniczej. 
P rzeciw nie, przygotow uje ona 
g ru n t d la  zjednoczenia rozpro­
szonych i drobnych gospodarstw  
Chłopskich w  w ielkie gospodar­
stw a społeczne11 *), Socjalistyczny 
przem ysł, dostarczając w si coraz 
w iększej ilości m aszyn rolniczych, 
trak torów , nawozów sztucznych 
itd., przyczynia się do w zrostu 
w ydajności z hek ta ra , u ła tw ia  
p racę  na roli, zwiększa chłopskie 
dochody. Potężny strum ień m aszyn 
rolniczych, płynący na  wieś, przy-

P o n i r ó t  1
m arzenie w ydaw ało  m u się z łud­
ne. P rzy jm u jąc  z rą k  M chała  Iw a 
nowicza order L enina, N ikita głu­
cho pow iedział:

— Jak ie  m iałem  życie p rzed ­
tem , to ci dobrze w iadom o M icha­
le Iw anyczu: chodziliśm y po ko­
lan a  we łzach. T eraz całkiem  co 
innego... A ten podarek rządu  po­
niosę tam  — do chłopców . Po­
w iem  im: p racujcie. Dziś za p racę  
w ielce honoru ją . — W ięcej nie 
m ógł mówić, coś m u zabulgotało  
w gardle, oczy pow lokła  m gła; 
Jnachnął#ręką . W szyscy go zrozu­
m ieli, każdy, k to  tu  o trzym ał 
odznaczenie: w szyscy zrozum ieli, 
że N ikita nie tak  sobie o trzym uje 
o rd e r i że ręk ą  m achnął nie z 
p rzypadku : m achną ł na to  w szyst­
ko, co |pyło, co m inęło, co nie po­
w róci —  j n ie w arto  —  żeby po­
w róciło  .

Tego dnia oczekiw ano rów nież 
P aw ła  Ja k u n in a  i jego przyjació ł. 
N a rozkaz z M oskw y lądow ali w  
A rchangielsku  nie doleciaw szy do 
stolicy. P rzed  lądow aniem  P aw eł 
da ł tak i rad iogram :

„Lecimy, lecz sam olot jes t po ­
k ry ty  lodem 11.

L udow y K om isaria t odpow ie­
dział:

„W asze życie droższe od każde­
go rekordu . P rzerw ijc ie  lo t — ł 
jeszcze dodał: — k ra j w ita  w as 
oklaskam ; — was, bohaterów , k tó  
rzy dokonali przelotu bez lądow a­
nia na przestrzeni dw udziestu sze­
ściu  tysięcy k :lom etrów “.

Dziś o p iątej w ieczorem  pow in­
ni być w M oskwie.

M oskw a już od ran a  b y ła  po ru ­
szona. Ju ż  w przeddzień  up ięk ­
szyła się eź.^wonyrr.i flagam i, już 
w przeddzień  na w szystk ich  u li­
cach b rzm iała  m uzyka, śpiewano 
pieśni na cześć podniebnych bo­
haterów  i dziś o p iątej cała 
M oskw a by ła  na nogach. L udzie 
tłoczy li się na  ulicach, na rogach

nosi nam acalne rezu lta ty , w ska­
zuje chłopstw u na ogrom ne m oż­
liwości, w ynikające z zastosow a­
n ia  maszyn.

R ozw ijanie spójni między m ia­
stem  a wsią je s t więc ściśle zw ią-‘ 
zane z rozw ojem  socjalistycznego 
przem ysłu.

Rozwój przem ysłu stanow i głów­
ną podstaw ę rozw oju całej gospo­
d ark i narodow ej, podstaw ę dla 
przezw yciężenia zacofania i prze­
budow y rozdrobnionego rolnictw a, 
podstaw ę dla usunięcia dyspropor­
cji, is tn iejącej między tem pem  
produkcji socjalistycznego prze­
m ysłu i drobnotowrarowego gospo­
darstw a chłopskiego. A le całkow i­
ta  likw idacja te j dysporoporcji, 
m ającej tak  w ażne znaczenie dla 
socjalistycznego budow nictw a, m o­
żliw a jes t ty lko na jednej drodze:

„W yjście polega na stopniowym , 
lecz n ieprzerw anym  jednoczeniu 
drobnych i najdrobniejszych go­
spodarstw  chłopskich, nie w  dro­
dze nacisku, lecz za ppmocą po­
glądow ych przykładów  i przeko­
nyw ania, w w ielkie gospodarstw a 
na podstaw ie społecznej, grom adz­
kiej, kolektyw nej upraw y  ziemi, 
przy zastosow aniu maszyn ro ln i­
czych i trak torów , przy zastoso­
w aniu  naukow ych m etod in tensy­
fikacji rolnictw a. Innego w yjścia 
nie m a114).

W tym  zwięzłym sform ułow aniu 
mieści się zasadnicza polityka p a r­
tii na wsi w okresie przejścio­
wym. Towarzysz S ta lin  rozw inął 
słynny leninow ski p lan uspółdziel- 
czenia, opracow ał teorię  kolekty­
wizacji rolnictw a. P a rtia  w nie­
ubłaganej w alce z kułactw em  pro­
w adziła masy chłopskie do socja­
lizm u. K ieru jąc rozw ojem  ruchu  
kołchozowego, ostro przeciw sta­
w iała  się w szelkim  próbom  naci­
sku w stosunku do chiopstw a i n a ­
ruszan ia  zasady dobrowolności, 
podstaw ow ej zasady rozw oju spół­
dzielczości.

W słynnym  artyku le  „Zaw rót 
głowy od sukcesów 11 S talin  pisał:

„Sukcesy naszej polityki kołcho­
zowej tłum aczą się między inny­
mi tym , że opiera się ona na do­
browolności ruchu  kołchozowego... 
N ie m ożna krzew ić kołchozów 
przem ocą. Byłoby to głupie i re ­
akcyjne" 5).

P rzestrzeganie dobrowolności nie 
oznacza, że chłopi sam i żywiołowo 
w ejdą  na drogę socjalistycznego 
rozw oju ro ln ictw a. Towarzysz 
S talin  bez reszty  zdem askował 
bucharinow ską „teorię sam orzut­
nego rozw oju11, w  m yśl k tó re j

o 1 n i k ó u;
ulic, na płacach, na dachach do­
m ów  i wszyscy spoglądali w jed­
ną  stronę, skąd  pow inna w ynu­
rzyć  się b łęk itn a  m aszyna. Dele­
gaci obrad , członkow ie rządu, 
uczeni, pisarze, m alarze na lo tn i­
sk u  oczekiw ali lo tn ików . P aw eł 
w  tym  czasie prow adził sam olot 
nad podm oskiew skim i lasam i.

Paw eł prow adził sam olot i coś 
pogwizdywał. Podszedł jego przy­
jaciel m echanik i podał papier.

„Do Tow arzysza S talina. Leci­
m y i do stolicy. Nasze życie nale­
ży całkow icie do W as i do ojczy­
zny" — przeczytał P aw eł i podpi­
sał.

„Taik m oje życie należy do Cie­
bie, T ow arzyszu S ta lin , i do oj­
czyzny — pom yślał. — Ale jesz A 
cze i do Feni... Ach, gdybyż ona 
m n i^  pow ita ła11 — i nap isa ł na 
k a rtc e  notesu: „W ania poproś, by 
pozw olili przelecieć nad M oskwą. 
N ie podobna teraz  nie zobaczyć 
M oskw y1*.

N iebaw em  o trzym ali odpo­
w iedź:

„Zezw ala się przelecieć nad Mo 
skw ą do waszego uznania, ale że­
by  o p iątej być na lo tn isku".

„Dlaczego nas ta k  pędzą? Ko­
niecznie o p iątej. A może... Może 
S ta lin  będzie nas w itał?  Oj, chy­
ba  nie“. — P aw eł sam  się zląk ł 
takiego przypuszczenia.

I oto M oskwa...
-— Jesteśm y w dom u — k rz y ­

czy Paw eł. — Przeb ierać  się.
I pokazuje, co należy robić, gdyż 

w  hufcu m otorów  nie słychać głosu.
Moskwa. Oto ona. Jakaż  stąd 

m alu tka. Podobna do m akiety 
olbrzymiego m iasta. Żywej m akie­
ty. W dole poruszają się sam ocho­
dy, pełzną niezgrabnie trolleybusy, 
a ludzie m ali, j a k . komary... Ale w 
każdej takiej odrobinie bije p raw ­
dziwe serce, każda taka odrobina 
oczekuje, kiedy na w idnokręgu u- 
każe sdę n iebieski sam olot. Acha,

drobnochłopska w ieś rzekom o sa­
ma, w sposób żywiołowy podąża 
za m iastem  socjalistycznym . Bu­
dow nictw o socjalizm u na wsi mu* 
si być organizow ane i k ierow ane 
przez k lasę robotniczą i je j P a r­
tię. K ierow nicza rola klasy obot- 
niczej polega na przygotow aniu 
w szystkich niezbędnych p rzesła­
nek  zw ro tu  m as chłopskich k u  
kołchojom .

X V II Zjazd P a rtii ,k tó ry  zeb ra ł 
się w styczniu 1934 roku, przeszedł 
do historii pod nazw ą „zjazdu 
zwycięzców". W referacie  spra­
wozdawczym Józef S talin  powie­
dział:

„ZSRR -w ciągu tego okresu  
przeobraził się do g run tu , pozby­
w ając  się cech z a c o fa n i i śred ­
niowiecza. Z k ra ju  rolniczego sta l 
się k rajem  przem ysłow ym , Z k ra ­
ju  drobnej, indyw idualnej gospo­
d ark i ro lnej stal się k ra jem  ko­
lektyw nego, w ielkiego, zm echan i­
zowanego rolnictw a...11 e).

*

Stalinow ska teo ria  zbudow ania 
socjalizm u na w si, perspek tyw a 
przejścia do Komunizmu, nakreślo­
na w  osta tn ie j p racy „Ekonomicz­
ne  problem y socjalizmu w ZSRR‘‘, 
to  w ielki, tw órczy w kład w skarb ­
n icę nauk i m arksistow sko-leni­
now skiej, z k tó re j czerpią narody  
budujące socjalizm. Szeroko z te j 
skarbnicy  korzysta ją  m asy p racu ­
jące  Polski. Rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej w  naszym  k ra ju  
i I Zjazd Spółdzielczości P roduk­
cyjnej są dobitnym  przykładem  
tego, że chłopi p racu jący , w  opar­
ciu o w skazania n ieśm iertelnej 
nauki S ta lina , p rzystępu ją  coraz 
szerzej do budow y nowego życia.

D okładne zapoznanie się z nau­
kam i L enina i S talina o socjali­
stycznej przebudow ie wsi, co b a r­
dzo u ła tw ia  nam  w ydany osta t­
n io  zbiór Ich prac, pozwoli wszy­
stkim  działaczom  party jnym  i 
społecznym jeszcze ak tyw nie j u- 
czestniczyć w  procesie przem iany 
wsi polskiej z zacofanej, rozdrob­
nionej, na w ysoko rozw iniętą m a­
te ria ln ie  i  ku ltu ra ln ie  — socjali­
styczną.

M. M.

ł) S talin . Dzieła. T. XI. S tr. S tr. SM, 
W arszawa, 1951 r (

2) S talin . Dzieła. Tom VII. Str. 179, 
W arszawa, 1951 r.

3) Stalin . Dzieła, t. XI. S tr. 17S, W ar­
szawa, 1951 r.

4) S talin . Dzieła. T. X. S tr. 303. W ar­
szawa, 1951 r. ł

5) S talin . Dzieła. T. XII. Str. 198.
6) S talin . Dzieła. T. X II. S tr. 311. W aw 

szawa, 1951 r,

zobaczyli. W ym achują czapkami,  
Dłonie trzfepwcą jak  rybki.

Sam olot płynie nad stolicą, nad 
Czerwonym  Placem , opływ a K rem l, 
a za n im 'ja k  stado jaskółek za 
krogulcem pędzą drobne, zwinne, 
żw awe myśliwce, huczą bombowce- 
Jest ich tak  dużo, że niebo pociem­
niało. I sypią się uiotki — m ilio­
ny ulotek ‘feci z sam olotów, z da­
chów  domów... Paw łow i po raz 
pierwszy w czasie przelotu d rgnę­
ły ręce.

„Spokoju, spokoju11 — mówi do 
siebie i prowadzi pew nie maszynę.

Oto lotnisko. To sam o, z którego 
przed parom a dniam i wznosił się 
błękitny sam olot z jeszcze niezna­
nym i lotnikam i _ komsomolcami. 
T eraz ta k  sam o płynnie poszedł w 
dół i lekko, ja k  czasam i siadają  
jastrzębie, siadł n a  ziemi. Z setek  
gardeł w yrw ały się pow italne o- 
krzyki, a niedaleko od niebieskiego 
sam olotu zatrzym ały się m asyw ne, 
długie samochody. Oto z sam ocho­
du wyszedł człowiek w szarym  
płaszczu. Paw eł wyskoczył z kabi­
ny i zobaczywszy człowieka w sza . 
rym  płaszczu, nie czekając aż pod­
staw ią drab inę usiadł na skrzydle 
i  ześliznął się na ziemię. Nie pod­
szedł, lecz podbiegł do'Człowieka w 
szarym  płaszczu, a ten otoczony 
ludźm i szedł do niego wielkim i 
krokam i.

—  Towarzyszu S talin  — zaczął 
Paw eł — Wasz rozkaz... — chc.ał 
złożyć raport, lecz S talin  uśnrech- 
nąw szy się. szeroko rozłpżył ręce, 
mocno uścisnął Paw ła i ucałował. 
Potem tak  sam o ucałow ał tow arzy­
szy Paw ła. Gdy zaś Paw eł chciał 
mu opowiedzieć o przelocie, S talin  
rzekł:

— Nie trzeba. Jesteście zmęczeni. 
Jeszcze się zobaczymy. Teraz odpo­
czywajcie — po czym wsiadł do 
samochodu i samochód jak  w icher 
porw ał się z lotniska.

Z powieści „ Bruski*■

* A LEK SA N D ER  BRA N O W SK I
K 
K »I 
>

N oira sp ó łd zieln ia
Chłodny w ia tr jeszcze biega po zbudzonych polach 
i  czarne skiby oddechem wysusza.
P rzy  m iedzy stoi siero ta grusza, 
sm utna  i szara  jes t chłopska, dola.

M ijały ła ta  w  powszednim trudzie, 
ziarno padało i chłebem rosło, 
a  razem  z ziarnem  nienaw iść rosła.
M iedza dzieliła i  ziemię i ludzi.

W ąska ścieżyno, bruzdam i ściśnięta 
czy je s t kto na  wsi, co nic pam ięta 

l  sporów o ciebie i  w aśni?
I Nie przetniesz w ięcej łanów  kłosoplennych.

Od zbóż sąsiada.
Dziś raz ostatni lekki w ia tr wiosenny 
zmęezony na  tobie przysiada.

«* Ju tro , gdy gwiazdy u toną w  rzekach
1 (na przekór nauce i faktom)
t  wyjedzic posłuszny rękom  człowieka

stalow y koń — trak to r.

Wolno przejedzie grzechocąc pługami 
zleżałą glebę poruszy, 
a  n a  zorany ślad niedaw nej miedzy 
padnie sam otny cień gruszy.
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K o s m o g o n i a  g i r i a z d
M ło d z le ż o u j y  D o m  K u ltu r y  uj W a r s z a t u ie

W MDK młodzież rozw ija i pogłębia twoja zainteresowania. Pomagają
je j  w  ty m  nie ty lko  wspaniale wyposażone pracownie, ale również fa- 
chowi instruktorzy i w ychow aw cy■ Na  zdjęciu: Młodzież szkól warszaw* 

skich w  czytelni  pism.
/  CAF  —- /ot. DąbrowlecM

M IECZYSŁAW  PISA R E K

W  Domu Harcerza
uj Zamościu

,■ A stronom ia Jakkolwiek jest jedną 
%  najstarszych nauk, istnieje jednak 
zaledwie kilka tysięcy la t (okres ten 
w „życiu" wszechśw iata j"est czymś 
niesłychanie krótkim ). Zestaw ienie 
więc dawnych obserw acji z obecny­
mi nie w ystarcza, by ustalić dzieje 
ew olucji gwiazd i innych tw orów  
kosmicznych, w jakim  tem pie ta 
ew olucja przebiega i ku jakim  for­
mom prowadzi. Ze znajomości praw  
fizyki wiemy, że każde ciało nie­
bieskie w jakiś sposób „żyje“, to 
znaczy uiega pewnym przem ianom 
w  czasie i przestrzeni. N ieustanne 
w ysyłanie w przestrzeń energii od­
b ija  się na stanie fizycznym gwiazd; 
gwiazdy ulegają pewnym przem ia­
nom, „starzeją się“. A jeśli tak, to 
rów nież przechodzą przez stadium  
„młodości", „dzieciństwa" i „rodzą“ 
się.

ZACZNIJM Y OD SŁOŃCA

Czy narodziny gwiazd odbyw ają 
się w jakim ś jednym  zgrupow aniu, 
czy oddzielnie? Czy odbyw ają się 
grupow o czy indyw idualnie? Jak  
szybko upływ a „życie" każdej 
gwiazdy? . ,

Oto pytania, m ające n iew ątpliw ie 
kap ita lne znaczenie n ie tylko dla 
astronom ów , lecz również i dla każ­
dego, kto  swój światopogląd buduje 
na znajomości otaczającej rzeczywi­
stości, na znajomości praw  i zjaw isk 
zachodzących w świecie.

Żyjemy i żyliśmy kosztem energii 
jednej z gwiazd — naszego Słońca. 
Losy Ziemi, jej historia, są w du­
żym stopniu odbiciem losów Słońca. 
Na to więc, by dobrze zrozumieć 
obecny stan  Ziemi i jej m ieszkańców  
należy się zorientow ać w przeszłości 
te j planety. To zaś jest możliwe tyl­
ko  wtedy, gdy poznamy historię na­

s z e g o  Słońca. W szak dzieje Ziemi 
’■ są tylko jednym  z fragm entów  dzie­

jów  Słońca. Dzieje zaś Słońca są z 
kolei jednym  z fragm entów  dziejów 
otaczającego nas w szechświata.

Oto dlaczego zagadnienia kosmo- 
gonii (nauka o pow staniu i rozw oju 
w szechśw iata) stały się ostatn io  jed­
nym  z naczelnych problemów  nauki 
przyrodniczej 1 problemom tym  po­
św ięca się tak  w iele m iejsca 1 uwagi,

^  ASOCJACJE GWIAZD

Bardzo trafnym i nowym podej* 
ściem do tego problem u są liczne 
prace A m barcum iana i jego uczniów 
Z O bserw atorium  w  B iurakanie 
(A rm eńska Republika Związkowa). 
B adali oni rozmieszczenie na niebie 
gwiazd o najrozm aitszych typach, 
k tó re  w yróżnić można n a  podstaw ie 
ich widm*). Przekonali się przy tym , 
że  pew ne typy  gwiazd, m ianow icie 
gw iazdy białe o bardzo wysokiej 
tem peraturze, tw orzą w yraźne zgru­
pow ania, k tóre A m barcum ian naz-i 
|wał asocjacjam i gwiazd,

f Asocjacje te  różnią się zasadniczo 
od znanych dotychczas zgrupow ań 
gw iazd ,tzw. grom ad -gwiezdnych, 
Otóż w  grom adach gwiazdy są  u- 
mieszczone znacznie „ciaśniej", niż 
gw iazdy w przestrzeni otaczające je. 
Innym i słowy liczba gwiazd należą­
cych do grom ady w  jednostce obję­
tości jest znacznie większa, niż licz­
ba gwiazd „postronnych" w  jednost­
ce objętości przestrzeni, w  której 
eię znajdu je  grom ada.

Inaczej zupełnie przedstaw ia się 
t f a  spraw a w asocjacjach gwiazd. 

T utaj liczba gwiazd należących do 
asocjacji w jednostce objętości jest 
m n i e j s z a ,  niż liczba gwiazd 
„postronnych" w  jednostce objętości 
przesti’zeni zajm ow anej przez aso- 
cję. Członkowie więc asocjacji two­
rzą m niej „ciasną" grupę, niż wszyst­
kie „postronne" gwiazdy, nie nale­
żące do asocjacji. Gwiazdy asocjacji 
są więc czymś w rodzaju rodzynków 
w  cieście złożonym z gwiazd in ­
nych,

CO SIĘ STANIE 
Z ASOCJACJAM IT

Możemy z tego wyciągnąć w nio­
sek, że asocjacje nie są tw oram i 
długowiecznymi, ponieważ przycią­
ganie innych gwiazd jes t tu  siln ie j­
sze, niż w zajem ne przyciąganie 
gwiazd, z których się sk łada asocja­
cja. Mamy tu podobny stan rzeczy, 
jaki otrzym am y umieszczając np. 
kroplę a tram en tu  w wodzie. A tra­
m en t natychm iast sam orzutnie roz-

•) W idmo pow sta je przez rozkład 
św iatła na poszczególne składniki. Poz­
w ala ono zorientow ać się, z jak ich  
pierw iastków  chem icznych sk łada się 
dane ciało niebieskie.

%

puści się w  wodzie dlatego, że siły 
przyciągania między cząsteczkami 
a tram en tu  są  słabsze, niż siły przy­
ciągania cząsteczek atram entu  przez 
cząsteczki wody. Podobnie „rozpu­
ścić" się powinny gwiazdy każdej 
asocjacji wśród gwiazd tw orzących 
jej tło, a więc wśród gwiazd obsza­
ru , w którym  znajduje się asocja­
cja.

Obliczenie czasu „rozpadu" aso­
cjacji jest w zasadzie podobne do 
obliczenia czasu rozpuszczenia się 
kropli a tram entu  w wodzie; znamy 
siły, które w obu przypadkach dzia­
łają, zatem  tak ie  obliczenia nie 
przedstaw iają większych trudności.

Z takich obliczeń dochodzi 
A m barcum ian do w niosku, że 
istniejące obecnie asocjacje powin­
ny rozpaść się po upływie kilku za- 

.  ledwie milionów lat, a może naw et 
kilkuset tysięcy lat. Je s t to  okres 
bardzo krótki w porów naniu z w ie­
kiem  chociażby naszej Ziemi, k tóra 
liczy sobie około 3-ch m iliardów  lat. 
Słońce zaś jes t n iew ątpliw ie jeszcze 
starsze.

Tworzenie się asocjacji nie może
być procesem w ynikającym  z przy­
padkowego zbliżenia gwiazd w prze­
strzeni. Było by to  rów nie niepraw ­
dopodobne jak  np. sam orzutne ze­
branie się rozpuszczonego w wodzie 
a tram en tu  w jedną kroplę. Zatem 
asocjacje sk ładają  się z gwiazd 
now opowstaj ących, tw orzących się 
z jakiegoś ośrodka m aterii niem al 
że na oczach astronom ów ,

GWIAZDY STARE I NOWE

Gdybyśmy przyjęli, że nasza epo­
ka nie -fóżni się w zasadzie od epok 
poprzednich i że procesy pow staw a­
nia asocjacji odbyw ały się również 
i daw niej z tą  śam ą m niej więcej 
częstością co i dziś, przekonalibyśm y 
się, że jedna asocjacja „rodzi sfę“ 
przeciętnie raz na tysiąc lat. — Cóż 
za zaw rotne tem po pow staw ania 
gwiazd! W iek naszej Galaktyki**) 
wynosi około 10 m iliardów  lat. Zna­
czy to, że w czasie istn ienia G alak­
tyk i w  ten  sposób pow stało crtoło 
kiliku m ilionów asocjacji, liczących 
każda około k ilkaset gwiazd. W iele 
m iliardów  gwiazd pow stało więc w  
naszej G alaktyce w  ten  właśnie 
sposób.

Św iat gwiazd nie składa się za­
tem  z jakiejś jednej rodziny gwiazd. 
Są w śród nich gw iazdy starsze 
i młodsze, różniące się ponadto  bu­
dow ą fizyczną i ruchem  w  prze­
strzeni, z biegiem bowiem czasu te  
charakterystyczne cechy u każdej 
gwiazdy ulegają szybszym lub po­
w olniejszym zmianom, Tę okolicz­

•*) Galaktyka efyll Droga Mleczna—
układ  gwiazd, w k tórym  znajdu je  się 
nasz układ  słoneczny.

Prace lubelskiego Oddziału Zwią­
zku L iteratów  Polskich przebiega­
ją  zgodnie z nakreślonym  planem . 
W ostatnim  okresie odbyły się dw a 
posiedzenia Sekcji Twórczości O ry­
ginalnej, na program  iktórych zło­
żyło się omówienie poem atu K. 
Bielskiego o Korei, Batytułowanego 
„38 rów noleżnik" oraz dyskusja 

_nad essayam i literack im i K. E ber- 
hard ta ,

Na posiedzenie sekcji om aw iają­
ce „38 rów noleżnik" przybyli licz­
n ie n ie ty lko członkowie O ddziału 
ZLP i  Koła Młodych ale i zapro­
szeni goście, przedstaw iciele partii, 
Wydziału K ultury  i Sztuki, rad ia  i 
prasy. U tw ór w ywołał zaintereso­
w anie, dyskusja była żywa. Prze­
mów ienie w prow adzające do dy­
skusji wygłosił K azim ierz Andrzej 
Jaw orski. Większość zabierających 
glos ^stwierdziła, że poem at ma 
w alory poetyckie i silnie przem a­
w ia do czytelnika. Zarzuty krytycz­
ne które w ysunęła cz^ść obecnych 
dotyczyły treści. Poem at stanow i 
szereg oderw anych obrazów  n ie­
pow iązanych konsekw entnie w  ca­
łość.

Drugie posiedzenie Sekcji T w ór­
czości O ryginalnej poświęcone by­
ło essayom literackim  K onrada 
Eberhardta. Dotyczyły one litera­
tu ry  francuskiej. Szczególnie essay 
zatytułow any „Dziwna zabaw a 
współczesności" a poświęcony u- 
tw orow i Rogera Van01anida „Puł­
kow nik Foster przyznaje się do 
winy" w ywołał dyskusję. K onrad 
Eberhardt, najm łodszy członek Lu-

ność niezależnie od A m barcum iana 
i jego szkoły odkryli jeszcze wcze­
śniej dw aj moskiewscy astronom o­
w ie, K ukark in  i P a re n a g a

GWIAZDY POW STAJĄCE 
Z MGŁAWIC

O statn io  Fiesienkow  odfcrył sze­
reg  m gław ic posiadających najw y­
raźniej w łóknistą  struk tu rę . Od­
krycie to  w iąże się z zastosowa­
niem  przez niego do  fotografii 
mgławic***) specjalnego filtru, 
przy którym  s tru k tu ra  mgławicy 
w ystępuje znacznie w yraźniej, niż 
n a  zdjęciach norm alnych.

O bserw ując uw ażnie w łókna 
w ielu  mgławic, F iesienkow  i Róż- 
kowski odkryli, że w w ielu z nich 
gwiazdy są umieszczone najw yraź­
n ie j wzdłuż w łókna; odkryli swo­
jego rodzaju  „łańcuszki" gwiazd 
biegnące w zdłuż w łókien m gław icy 
i przez to  m ające najoczywistszy z 
n ią  związek. Łatw o dojść do w nio­
sku, że i w  tym  przypadku m am y 
do czynienia z now opow stającym i 
gw iazdam i; tak i bowiem układ  
gw iazd w  przestrzen i nie może się 
długo utrzym ać, najw yżej kilka ty ­
sięcy lat. Przecież gwiazdy w yw ie­
ra ją  jedna na drugą siłę przyciąga­
nia i w skutek  w ystępow ania tych sił 
łańcuszek gwiazd, w  w yniku ruchu 
obiegowego jednej gw iazdy wokół 
drugiej, pow inien szybko zmienić 
swój kształt. Istn ien ie  więc „lart- 
cuszkow atego" uk ład u  gwiazd jes t 
dowodem, że m am y tu  do czynienia 
z gw iazdam i now opow stającym i z 
m aterii tw orzącej włókno m gław i­
cy.

Fiesienkow Jest więc zdania, £e
gwiazdy p o w sta ją . w łaśnie s  obło­
ków m aterii międzygwiazdowej, z 
k tórej sk ładają  się w szystkie m gła­
wice.

Czy gwłaraJy te  tworrą później
asocjację (zanim się ostatecznie ro­
zejdą w  przestrzeni), czy też m am y 
w  ty n t przypadku do czynienia z 
jakim ś Innym procesem' tw orzenia 
się gwiazd — tego jeszcze nie w ie­
my.

Wiemy natomiast, t* powstawa­
n ie gwiazd odbywa się nlew tąpliw ie 
grupowo, po kilkadziesiąt gwiazd 
jednocześnie i że proces ten  trw a 
rów nież i w  obecnym stad ium  życia 
naszej G a la k ty k i Te dw a w ażne 
w nioski s tan ą  się niew ątpliw ie pod­
staw ą do dalszych badań  nad zagad­
nieniem , k tóre  dotychczas uw ażano 
na ogół za niedostępne d la  naszych 
Jjadań, .. t

Włodzimierz Zonn ’
—....  a — ; 11 • i i

•»*) O lbrzym ie elała niebieskie o n le-
fo rem nym  kształcie, sk ładające  się z 
gazów l gwiazd Już ukształtowanych.

bełskiego Oddziału ZLP rokuje Ja­
ko krytyk literacki jak najlepsze
nadzieje,

Ostatnio do Lublina przybyła e-
kipa członków  w arszaw skiego K o­
ła M łodych w raz ze znanym  pisa­
rzem  Jerzym  A ndrzejew skim  i 
poetą  H enrykiem  G aw orskim . J e ­
rzy  A ndrzejew ski w ystąpił z pre­
lekcją mą wieczorze jak i odbył się 
w  dużej auli K.U.L. P re lekcja

• m iała ch arak te r w prow adzający do 
recytacji utw orów  członków  w ar­
szaw skiego Kola Młodych. Po re ­
cytac jach odbyła się dyskusja. Wie­
czór zgrom adził około pięciuset o- 
sób, przew ażnie młodzież akade­
micką.

Członkowie warszawskiego Koła 
Młodych, Jan  R uraw ski, Jan  Be- 
ster, E rnest Bryl i Witold D ąbro­
w ski oraz członkowie Koła Mło­
dych przy Lub. Oddz. Z L P Zbi­
gniew  Stępek, Janusz Terakow ski 
i Edm und Żelazny zorganizowali 
audycję poetycką w  św ietlicy lu ­
belskiej F ab ryk i Sam ochodów  Cię­
żarowych. Publiczność składała się 
z młodych robotników  fabryki, 
którzy serdecznie przyjęli młodych 
twórców. .

P onadto  odbył się w  świetlicy 
Lubelskiego Oddziału ZLP zam­
knięty  wieczór literacki na którym  
członkowie lubelskiego Koła M ło­
dych i goście z W arszawy czytali 
sw e u tw ory  i wymieniaM poglądy 
i spostrzeżenia na  tem at do tych­
czasowych prac.

W. G.

P rzy  ulicy K ołłątaja  3 w  Zam oś­
ciu stoi duży dw upiętrow y czerwo­
ny  gmach. Dobrze znają ten  dom 
rr^odzież i dzieci całego m iasta  tu  
bowiem mieści się Zarząd Pow ia­
tow y ZMP i Dom H arcerza. Co­
dziennie od godziny 16.00 n a  kory­
tarzu  i k la tkach  schodowych roz­
b rzm iew ają wesołe okrzyki dziat­
w y grom adzącej się ń a  zajęcia 
praktyczne, prow adzone w  ram ach 
w ychow ania pozaszkolnego.

Nasze Domy H arcerza organizo­
w ane  przez M inisterstw o Oświaty 
przy  pomocy ZMP prow adzone są 
n a  w zór radzieckich Pałaców  P io ­
nierów . Przewodniczący drużyn  w  
6zkołach prow adzą w erbunek  dzie­
ci pragnących uczęszczać na  zajęcia 
praktyczne, uczniowie i uczennice 
zgłaszają ^się do poszczególnych 
działów  i ‘sekcji w  zależności od 
sw oich zdolności, zam iłow ań i za­
interesow ań. Po uzgodnieniu ze 
szkolą kierow nictw o Domu H arce­
rza porozum iew a się z rodzicami i 
podaje term inarz, w  których dniach 
dziecko m a zajęcia. Instruk to rzy  D,
H. prow adzą specjalne dzienniki za­
jęć, w  k tórych no tu ją  postępy, oce­
n ia ją  skalę zdolności i zaintereso­
w ań, oraz opiniu ją danego ucznia, 
Zajęcia odbyw ają się dw a razy  ty ­
godniowo, d la jednej sekcji po dw ie 
godziny dziennie.

Dom H arcerza w  Zamościu pro­
w adzi u siebie dw a działy: tech ­
niczny, k tó ry  z  kolei dzieli się na 
kółka zain teresow ań — radiotech­
niczne, stolarskie, introligatorskie, 
m odelarstw a lotniczego, elek trom e­
chaniczne 1 m echaniczne, oraz dział 
a rty styczny  z sekcjam i: taneczną, 
teartrainą, śpiew aczą i krajoznaw­
czą. W arsztaty  i  gabinety  do zajęć 
p rak tycznych  zaopatrzone są  w  
odpow iedni sp rzę t techniczny i ma­
te r ia ł budiuloowy. 
u.... i (

i«* Młodzież najbardziej interesu­
je  się techniką. N ajw iększą popu­
larnością cieszą się kó łka: radio­
techniczne, elektrotechniczne, mo­
delarstw a lotniczego i sto larskie —• 
stw ierdza k ierow nik  Domu Harce­
rza  Czesław  Smyk.

Zw iedzając zam ojski Dom H ar­
cerza zastajem y w  sto larn i kilku 
chłopców z zapałem  m ajstru jących  
przy w arsztacie i tokarce ręcznej 
(k tórą już niebaw em  uruchom i się 
na  prąd). Są to  uczniowie k las V II 
przew ażnie ze szkoły N r 3, ale są  
też  II i V. Ci chłopcy nie znali się 
daw niej, a  p rz y ' wspólnych za ję ­
ciach w pracy zespołowej stali się 
przyjaciółm i. Zygmuś Białosiewicz, 
ja k  n a  sw oje 14 la t jest bardzo po­
ważny. Na pytanie, co m a zam iar 
robić po skończeniu szkoły odpo­
w iada bez nam ysłu, że chce iść do 
szkoły zawodowej Przem ysłu 
D rzewnego i zostać fachowcem w 
te j dziedzinie.

W niew ielkiej salce zawieszonej 
tablicam i poglądowymi o rad io ­
technice, zapełnionej różnego rodzą, 
ju  drobiazgami urządzeń radio tech­
nicznych, grupka dzieci pod k ie­
row nictw em  inż. W itolda S try jk a  
p racu je ' nad precyzyjkym  ap a ra ­
tem. B udują bowiem ścienny apa­
ra t telefoniczny na  Ogólnopolski 
K onkurs Młodego Technika. Prócz 
tego na K onkurs przygotow ują ta ­
blicę dzwonkową oraz model insta­
lacji mieszkaniowej.

Są (u też dwie koleżanki. T rzy­
nastoletnia Zdzisława D urasów na 
z m iną praw dziw ego fachowca m a­
n ipu lu je  coś przy aparacie, postu­

ku jąc m ikroskopijnym  młoteca* 
kiem . Zosia Prokopowicz ze szko­
ły N r 3 jest rów nież rozm iłow ana 
w  radiotechnice i choć przyszła tu  
n iedaw no nauczyła się w ielu cieka­
w ych rzeczy.

W  gabinecie zajęć techniczno* 
m echanicznych, w  osobnym kąciku 
pracu je  brygada p lanistów  i kon* 
s traktorów . K ilku chłopców i jedna  
dziew czynka w  skupieniu pochyło* 
nych  nad  sto likam i, w ykonuje rów* 
n ież n a  konkurs p ro jek ty  do  plan* 
szy dzielnicy m ieszkaniow ej.

H alinka M arczyńska uczennica 
k lasy  VII szkoły TPD  m a szczer# 
zam iłow ania • do k o nstruk to rstw a , 
w  szkole je s t przodow nicą nauki.

K ierow nik dodaje jeszcze, że je s t 
ona „w ielkim  ta len tem " w  sekcji 
tanecznej. Inż. ob. S tan isław  W i- 
ktorowi.cz,, k tó ry  prow adzi tu  za ję ­
cia z m łodym i dodaje: — ta  dziew ­
czyna m a w ielką przyszłość przed 
sobą,

Są tu te* „kierownicy działów za­
opatrzenia”. Rysio Terlecki w ie co 
do niego należy i szybko recy tu je :

— Zaopatrzeniow iec m a za zada­
n ie  sprawdzać- narfeędzia pracy, ry ­
sunki czy n ad a ją  się do realizacji, 
zaopatrzyć pracow nika w  m ateria ł 
itd.

Są kontrolerzy  produkcji „zaopa­
trzeniow cy" p lanu. Młodzi ci chłop­
cy w yrab ia ją  w  sobie głębokie za- 
n jiłow anie do produkcji, odpowie­
dzialność za n ią , św iadom ość sw ej 
roli, uczą się szanow ać cudzą p ra ­
cę, dbać o m ienie społeczne i pań ­
stwow e, jak o  o w spólną w łasność,

Seikcja m odelarstw a lotniczego 
zakończyła już zajęcia, oglądam y 
ty lko  zbiory w ykonanych modeli. 
Są tam  różne typy sam olotów, a 
m iedzy innym i i pierw sze m odele 
la ta jące  sław nego uczonego ro sy j­
skiego Możajskiego.

Rysio K itka ma 14 la t, jes t n a j­
lepszym modelarzem , pracy te j ocj- 
da je  się z pasją, a równocześnie jes t 
przodującym  uczniem w  szkole, 
Przed kilkom a dniam i rozpoczął a 
kolegami budowę modelu „Żaka".

— Jeśli dobrze go zrobimy, to  
wyślem y rów nież n a  Tkonkurs 
tw ierdzi.

Na pytanie, kim  chce zostać od­
pow iada zdecydow anie: chcę być 
lotnikiem  konstruktorem ,

#
Sekcję taneczną prow adzi ob. Za* 

fia  W iktorowiozowa. N a 53 człotv- 
ków  tej sekcji je s t 10 chłopców, 
Na najbliższe w ystępy zespoły przy  
gotow ują: tan iec żołnierski, koro* 
wód dziewczęcy i kujaw iak. W yła­
n ia ją  się tu młode ta len ty : Ja n u ­
szek Futym a, Zosia Czapka, Zosia 
B ednarska, Eleonora A bdułach, 
A daś M azurek i inni.

W kótku teatralnym , prowadzou 
ry m  przez reżysera ob. Czesława 
B ryknera przygotow ują dzieci sztu ­
kę pt. „8 lalek i jeden m iś“. Na do­
brym  poziomie prow adzony je s t tu 
też zespół recytatorski.

Dom H arcerza utrzym uje ścisłą 
w ięź z Zasadniczą Szkołą Zawodo­
wą. S tarsi koledzy pomagają  w  in ­
s truk tażu  i p rzysyłają m ateria ł 
budow lany do w arsztatów . N iedaw . 
no młodzi mechanicy z D. H. o trzy­
m ali od swych starszych kolegów 
po fachu w iertarkę i spodzięw ają 
się jeszcze podarunku w postaci 
w arsztatu  stolarskiego. ■*>

Mieczysław Pisarek

Z działalności 
Lubelskięgo Oddziału ZLP
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JA R O SŁ A W  IIA SE K

J u b i l e u s z  s ł u ż ą c e j
Aktualności irydaiunic^e

W bieżącym roku przypada  
trzydziestolecie śmierci (1883- 
1923) stawnego pisarza cze­
skiego  Jarosław a H aska, au ­
tora głośnej na cały świat 
książki pt. „Przygody dobre­
go wojaka Szwejka".

W utworach swych Hasek 
bezlitośnie demaskował m o­
ralną nicość, obłudą, fałsz, 
egoizm i brutalność świata  
kapitalistycznego.

Poniżej zamieszczamy mało  
znaną jego nowelę pt. „Ju­
bileusz służącej". Nowela ta 
drukowana była po raz  
pierwszy w  1908 r.

f  Przew odnicząca Tow arzystw a 
Opieki nad Służbą Domową, żona 
radcy, pani K rauzow a przygoto­
w yw ała przem ówienie w stępne, 
k tó re  miało być wygłoszone na’ 
specjalnym  zebraniu.

U pani Tychowej, sek re ta rk i 
Tow arzystw a, żony radcy handlo­
wego jest służąca Anna, k tó ra  u 
n ich pracow ała już pól w ieku i 
wychowała dw a pokolenia] iu tro  
przypada jubileusz jej pięćdzit. 
sięcioletniej w iernej służby. A nna ]• 
ukończyła 75 lat. Całe życie jej j 
było pracow ite i skrom ne i nig- j ■ 

l dy nie była łakoma...
A więc ju tro  otrzym a ona od 

Tow arzystw a złoty krzyżyk, złotą 
dziesięciokoronową m onetę oraz 
filiżankę czekolady i dw a precel­
ki. Ale to nie wszystko. W ysłucha 
jeszcze uroczystego przem ówienia 
pan i K rauzow ej a  od swojej pani 
otrzym a w  podarunku  m odlitew ­
nik.

Och, gdybyż to  przem ówienie 
pan i radczyni m iała już gotowe.
I  po co tyle zaw racania głowy z 
rac ji jak ie jś służącej. Radczyni 
podarła już k ilkanaście arkuszy 
pap ieru  a wciąż jeszcze nic z sen­
sem  nie wychodziła.

>' P an i K rauzow a m iotała się po 
pokoju w nerw ow ym  podnieceniu.
0  czym ma mówić? Czy o tym , że 
dzisiejsze służące zrzeszają się i 
w alczą o ograniczenie czasu prą* 
cy i o w ychodne?! A le i czasy te ­
raz  nastały! Można zw ariow ać z 
tym i służącymi.

■ !' D aw niej każdy mógł służącej 
dać kopniaka i w yrzucić na ulicę... 
R adczyni usiadła  za b iurk iem  1 
zaczęła nacierać sobie skronie 
przeciw m igrenow ym  stożkiem.

(' Na przykład  m oja służąca, po­
m yślała. Łotrzyca znalazła sobie 
kochanka, k tó ry  obdarow uje ją  
książkam i! I pomyśleć, że ta  szel­
m a zajm uje się sam okształceniem .
1 Te rozm yślania tak  zdenerw o­
w ały  radczynię, że znów m usiała 
na trzeć  skronie przeciwm igreno- 
y tym  stożkiem . Po co się dener­

wować, lepiej trzeba przygotow ać 
przemówienie. Przecież tyle razy 
już się przem aw iało w T ow arzy­
stwie Opieki nad Służbą Domową. 
No tak, ale te raz  chciałoby się 
powiedzieć coś nowego, oryginal­
nego. W idać jednak, trzeba będzie 
tak  jak  zwykle zacząć od O patrz­
ności.

Módl się i pracuj! Ach, żeby to  
można było powiedzieć po łacinie! 
Obowiązkowo trzeba będzie o to 
zapytać męża gdy tylko wróci do 
d o .iu ! Ależ n a tu ra ln ie  tak  trzeba 
zacząć

„Mójil się i pracuj!" Pan i K rau ­
zowa pochyliła się mocniej nad 
b iurk iejn  i zaczęła pisać:

„Módl się i p racuj!" — jakie 
piękne zdanie! — Bez m odlitwy 
przecież m ’ można dobrze praco­
wać, być u c ^ iw y m , i.......Ta boża
praw da znalazta doskonałe wcie­
lenie w naszej juV Istce. Pięćdzie­
siąt la t gorąco s ię ^ 113 m °dliła w 
nagrodę za co Na > wyższy uchronił 
ją  od wszelkich życiowych pokus. 
D latego dzi^j "'może ona święcić 
swoje pięćdziesięciolecie n iestru-

■ pracy za co oczekuje ją 
nagroda na ziemi i w  niebie.

W niebie królestw o niebieskie, 
na  ziemi złoty krzyżyk, złota dzie- 
sięciokoronow a m oneta, filiżanka 
czekolady i dw a precelki.

M ódl się i pracu j. Nasza ju b i­
la tk a  pracow ała pięćdziesiąt la t 1 
tera>  widzi owoce sw ej pracy.

(Złota dziesięciokoronowa m one­
ta  rów na się pięciuset halerzom  a 
■więc: za każdy rok  pracy — dzie­
sięć^ halerzy).

ATe oprócz tego ona w  ciągu 
pięćdziesięciu la t m odliła się do 
P a a a  Boga, nigdy nie tańczyła, 
n ie/ chodziła do tea tru  i nie czytała 
złjfch książek. Z nała tylko m odli­
tew nik i, k tó re  w skazyw ały jej 
d rogę praw dy przez całe pięćdzie­
sią t la t, uczyły ją pokory, miłości 
do sw ych państw a i nie znającego 
•sprzeciwu posłuszeństw a.

M ódl się i pracuj! A nna zaw ­
sze dbała, o m ają tek  swych chle­
bodaw ców, była oszczędna tak  
dalece, że naw et łyżeczki sosu nie 
■wylała do zlewu. W yzbyła się 
złudnych nadziei, n ie przyjaźniła 
się z innym i służącymi, unikała 
n iepotrzebnych rozmów, n ie  ob- 
m aw iała  sw ych chlebodawców a 
m odlitw y podtrzym yw ały ją na 
duchu  i chroniły  od łakom stwa.

Zwróćcie uwagę, panie, na tę 
staruszkę. Była głęboko przeko­
n an a  o słuszności swych chlebo­
daw ców, w ykorzeniła w  sobie 
w szelkie podniety i była napraw ­
dę  nabożna i milcząca. M iała czu­
le serce i jes tem  przekonana — 
często zastanaw iała się nad  ludz-

T .

TA D EU SZ G ICG IER

F R A S Z K I
ZMIANA NAZWY

Nie: Stany Zjednoczone, 
ale: Podzielone, 
bowiem rząd idzie w  jedną, 
naród w  drugą stronę.

NOTATKA DO KSIĄŻKI ŻYCZEŃ

„Uspołeczniony" — miano to po to stworzone, 
by je nosił zarówno handel, jak — personel.
i

REALNA KORZYŚĆ

LICZ na wydajność: kto współzawodniczy, 
ten przy wypłacie ma zawsze co LICZYC.

„SPOŁECZNIK"

Włączał się chętnie w akcje, wchodził w  skład komisji, 
dla dobra społeczeństwa — mawiał, — dla narodu.
Aż raz nagle odmówił, gdy go prosić przyszli... 
Czemu? — Bo nie wróżyła ta funkcja dochodu.
f

DO NIESPIESZĄCYCH s i ę  n i g d y

Robota to nie zając — nie ucieknie zatem, 
mówicie, odkładając wciąż jej wykonanie.
Ciekaw jestem min waszych, gdyby niespodzianie 
ktoś wam na dalszy termin odłożył... wypłatę.

CZCICIELOM „DAWNYCH C ZA SóyT

Zważcie, że życie, w  surowej mądrości, 
patrzących w przeszłość — pozbawia przyszloScL

kim i słabostkam i a w  w olnych 
chw ilach m yślała o śmierci, o są­
dzie ostatecznym  i o karze za 
grzechy. Przed zaśnięciem modli­
ła  się żarliw ie, prosząc Boga aby 
■wskazał je j w łaściwą drogę.

Cichą i pokorną w idziały ją 
dw a pokolenia szanownej rodziny 
radcy  handlowego, Tychego. A n­
n a  m iała czyste serce i myśli. 
W dzięczna za każdy kąsek otrzy­
m any łaskaw ie od chlebodawców. 
Zaw sze całowała na znak w ielkie­
go szacunku ręce pani i pana. T a­
k a  byłą przez la t pięćdziesiąt. 
N igdy nic nie ukradła, nie pobie­
ra ła  koszykowego i na wszystko 
m iała należyte baczenie. P raco­
w ała  za pięć koron miesięcznie, 
część tej sumy oszczędzając na 
pielgrzym kę, którą raz  na rok od­
byw ała. Oczywiście za pozwole­
niem  swych państw a. A i z tych 
pielgrzym ek przywoziła swoim 
chlebodawcom prezenty co św iad­
czy o czystości jej duszy. N iejed­
nokro tn ie  daw ała do zrozum ienia, 
że chętnie przestałaby jeść i pić 
byle ty lko  móc pracow ać i m o­
dlić się“.

O dsunąwszy zapisany papier, 
pan i radczyni w padła w zadumę. 
Ja k  to  będzie ju tro? Na pewno o 
je j przem ówieniu ukażą się no ta t­
ki w  prasie. Potem  swoją oracją 
należy w ydrukow ać jako broszu­
rę  pt. „Orędzie do służących". 
Być może, że po jej przeczytaniu 
służące nie będą wylewać resztek 
do zlewu, przywodząc sobie na 
pamięć żywot jubilatki.

— Przyszła pani radczyni Ty­
chowa, czy można prosić? — Za­
nim  pokojów ka usłyszała odpo­
w iedź do pokoju- w padła w yper- 
fum ow ana pani Tychowa i ze łza­
m i rzuciła się w  objęcia przew od­
niczącej Towarzystw a.

Niech pan i sobie wyobrazi co 
za nieprzyjem ność! — zawołała.
— Naszej jubilatce się zmarło! —

Po czym pani Tychowa uspoko­
iwszy- si^ nieco, przestała popła­
kiw ać i ze złością kontynuow ała:

Posłałam  ją do piwnicy po^ wę­
giel. Rozumie pani przecież, tru d ­
no  siedemdziesięciopięcioletniego 
człowieka wyrzucić na ulicę, no 
ale jeśli daję  jeść to  m usi p ra ­
cować. A ona niewdzięcznięa, 
p rzew raca się i spada z w orkiem  
ze schodów 1 tak  się poturbow ała, 
że w k ilka godzin potem  w yzionę­
ła  ducha.
y  I  to a k u ra t przed sam ą u ro ­
czystością jubileuszową. Rozumie 
p an i co za skandal! I tak  nagle 
n i z tego n i z owego, przekre­
ślony je s t nasz wieczór. Przecież 
ja  na  ten  jubileusz kazałam  so- 
jbie uszyć now ą suknię! Pogrzeb 
kosztow ać będzie nie mniej jak  
.trzydzieści koron, a  nieboszczka 
m a na książeczce oszczędnościo­
w ej ty lko  dwadzieścia pięć!

Radczyni K rauzow a zaczęła 
pocierać skronie stożkiem prze­
ciw m igrenow ym , z rozpaczą spoj­
rzała na zapisany papier i w est­
chnąw szy ciężko powiedziała:

— W ygląda na to , że zrobiła 
nam  na złość!

Przełożył Wacław Gralewskl

N akładem  „Książki i Wiedzy" 
ukazał się ostatnio polski prze­
kład  listów Jacąuesa Duclos, pi­
sanych przezeń z więzienia San-  
te  w  czasie ostatniego aresztow a­
nia. Wzorem najw iększych rew o­
lucjonistów  naszych czasów Jac- 
ques Duclos zamienia celę w ię­
zienną w k tórej osadzili go w ro­
gowie klasy robotniczej i narodu 
F ranc ji — w trybunę oskarżyciel- 
ską. Z pasją płom iennego bojow­
nika klasy robotniczej, n ieu s tra ­
szonego działacza swojej partii, 
obraca Jacąues Duclos w nicość 
w szystkie oszukańcze insynuacje 
rządu P inay‘a i jego ap a ra tu  po­
litycznego, m istrzow skim  piórem  
k reśli w izerunek ludzi, którzy 
rządzą dziś F rancją, m obilizuje 
św iętą nienaw iść narodu do im ­
perialistów , którzy pragną zgoto­
w ać F rancji los Korei. L isty Du­
clos są nie tylko nam iętnym  os­
karżeniem  patrioty. Ten dośw iad­
czony i zahartow any w walce re­
w olucyjnej działacz robotniczy 
prow adzi tę w alkę dalej poprzez 
m ury  więzienia, w yjaśnia n aro ­
dow i sens faszystow skich .prowo­
kacji P inay‘a, w skazuje drogę do 
zw ycięstwa nad  siłam i reakcji i 
wojny.

KALENDARZ ROBOTNICZY 
NA ROK 1953

N akładem  „Książki i Wiedzy" 
ukazał się ostatnio w  masowym  
nakładzie 650.000 egzem plarzy 
K alendarz Robotniczy na r. 1953.

Bogata tem atyka obszernego 
kalendarza omawia zagadnienia 
z najrozm aitszych dziedzin i 
przynosi szereg w yczerpujących 
inform acji o rzeczach, k tóre  k a ­
żdy znać powinien. M. in. poru­
szane są zagadnienia X IX  Zjazdu 
K PZR i spraw y Związku R adzic­
kiego. Z kolei kalendarz omawia 
życie i w alkę Bolesława B ieruta, 
podaje szereg jego wypowiedzi, 
po czym znajdujem y w  kalenda­
rzu  w iele in teresujących- w iado­
mości o naszym  kra ju , jego kon­
stytucji, w ładzach, rozw oju go­
spodarczym, kultu rze itp. O stat­
nie rozdziały przynoszą ciekaw e 
inform acje  o świecie i innych 
k ra jach . K alendarz jest bogato 
ilustrow any fotografiam i, w ykre­
sami, tabelam i i m apkam i. P rzej­
rzysty układ  u łatw ia szybkie od­
nalezienie potrzebnej w iadom oś­
ci. Z uwagi na masowy nakład, 
kolportaż kalendarza przejęło 
Państw ow e Przedsiębiorstw o Kol­
portażu RUCH. S tr. 480. Cena — 
7.50. W prenum eracie PPK  RUCH 
—  6 . 0 0 .

-* * ' 1
O statnio nakładem  „Książki 1 

Wiedzy" ukazało się w  w yda­
niach popularnych, po 2,40 zł. za 
tom , kilka pozycji klasyków  po­
wieści francuskiej, m. in. jedna 
z najlepszych powieści Batzaka  
„Ojciec Goriot", w  tłum aczeniu i 
ze w stępem  Boya. Wielki pisarz 
ukazuje w strząsający obraz zgni­
lizny m oralnej bogatego miesz­
czaństw a i arystokracji we F ran ­
cji początków X IX  wieku.

Również „Eugenia Grandet" •— 
Balzaka  (przekł. Boya) w ydana w 
te j serii, znakomicie charak tery ­

zuje burżuazję francuską, boga* 
cącą się w  pierw szej połowie 
X IX  wieku. S tary  G randet je s t 
typow ym  przedstaw icielem  te j 
k lasy  wyzyskiwaczy, dążącej po 
trupach  do zbijai.ia fortuny.

„T'-iążk a  i W iedza" w tejże seJ 
r ii w ydała, rów nież w przekła­
dzie Boya, dw ie czołowe powie­
ści w ielkiego klasyka lite ra tu ry  
francuskiej, S tendhala: „P uste l­
n ię Parm eńską" i  „Czerwone i  
Czarne".

„Pustelnia Parmeńska"  ukazu-* 
je  istotę państw a absolutystycz- 
nego początków ubiegłego wieku. 
A kcja powieści toczy się po K on­
gresie W iedeńskim w udzielnym  
księstw ie Parm a, w północnych 
Włoszech. A utor dem askuje 
św iat, w  którym  święci trium f 
przem oc i podłość. N ikt nikom u

,  nie wierzy, n ik t nie dotrzym uje 
danego słowa. Każdy stara* się za 
w szelką cenę zdobyć pieniądze 
lub  łaskę książęcą.

A kcja słynnej powieści „Czer­
w one i Czarne“ rozgryw a się we 
Francji, w  okresie res tau rac ji 
B urbonów. K siążka jest pam fle- 
tem  na strupieszałą arystokrację  
dw orską, ow ładniętą panicznym  
strachem  przed ludem. K siążka 
opatrzona została, poza przedm o­
w ą tłum acza, in teresu jącym  
w stępem  Adolfa Sowińskiego.

W pięknej szacie graficznej, z 
licznym i ilustracjam i w ydała 
„K siążka i W iedza" arcydzieło li­
te ra tu ry  św iatow ej, .książkę C er- 
vantesa „Przemyślny Hidalgo  
Don Kichot z Manczy" w tłum a­
czeniu E dw arda Boye. Obecny 
tek s t został przejrzany, popraw io 
ny  i uzupełniony przez d r  Z. 
Szmydtową, Zofię Szleyen i To­
m asza Jodełkę. Liczne przypisy 
zostały opracow ane na podstaw ie 
objaśnień Edw arda Boye.

„K siążka i W iedza" w ydała te i  
w  ostatnim  czasie szereg utw o­
rów  klasyki polskiej. M. in. u k a ­
zało Vię II w ydanie „W yboru 
pism " Bolpsława Prusa. Ten ob­
szerny, ozdobnie w ydany tom za­
w iera następujące utw ory: po­
w ieści — „Lalkę", „Faraona", 
pierw szy tom  „Em ancypantek" 
oraz 10 najcelniejszych now el pi­
sarza : „Pow racająca fala", „Mi- 
chałko", „A ntek", „Na w aka­
cjach", „K am izelka", „Nawróco­
ny", Wigilia", „Szkaitułka babu­
ni", „Anielka", „Grzechy dzieciń­
stw a". W W yborze zamieszczono 
rów nież szereg św ietnych a rty k u ł 
łów  publicystycznych P rusa . 
„W ybór" opracow ał i opatrzył 
w stępem  H enryk M arkiewicz. 
Ponad tysiącstronicow y tom  d u ­
żego form atu  zaw iera ponadto 
obszerne przypisy oraz 15 w kle­
jek  z ilustracjam i. Cena 40 zł. ,

i
Oprócz tego w  pięknej szacie 

graficznej ukazało się oddzielne 
w ydanie „Faraona". Ta jedyna 
powieść historyczna P rusa zaw ie­
ra  opis państw a Faraonów , k tóre  
było aparatem  przym usu i wyzy­
sku klas panujących wobec n ie­
w olników  i chłopów. Treścią 
książki jest w alka Faraona R am ­
zesa X III z arystokracja  kap łań­
ską.

W ięcej ntź sto la t tem u przybił 
do wybrzeża Morza Chińskiego 
żaglowiec, którego zagnała tu  bu­
rza. Załogę żaglowca stanow ili 
piraci, których dowódca nazyw ał 
się G angster.

L ud chiński przyw itał ich ser­
decznie i poczęstował ryżem, w i­
nem  i kurczętam i.

G angster, dowódca piratów , 
przem ówił do ludu chińskiego: — 
Chciałbym was, spokojni i spokój 
lubiący Chińczycy o coś prosić: 
pożyczcie mi mały kaw ałek ziemi, 
fta k tórym  mógłbym rozłożyć ko­
bierzec i odpocząć. Przyrzekam  
w am , że nie będę chciał więcej 
ziemi, jak  ty lko tyle, ile  obejmie 
mój kobierzec.

D obry i uprzejm y lud chiński 
zadość uczynił jego prośbie. Bo 
czyż ludzie mogli przypuszczać, 
że p iraci przywieźli do Chin szar- 
la tańsk i kobierzec?.

G a n g s t e r
(Bajka chińska)

To był początek tragedii. Gdy 
ty lko G angster dotknął palcam i 
kobierca, zaczynał się on rozra­
stać  i zakryw ał coraz większy 
obszar ziemi. W ciągu trzydziestu 
la t pokrył całe Chiny. Przybłęda 
G angster coraz bardziej u jarz­
m iał i w tłaczał spokojny lud chiń­
ski pod swój kobierzec.

Gdy lud chiński zaczął się bu n ­
tow ać przeciwko czynom Gang­
stera, zawsze otrzym yw ał jedna­
kową odpowiedź:

— Drodzy chińscy przyjaciele, 
to  jest według naszej „gangster­
skiej" umowy.

W wiosce nad brzegam i Żółtej 
Rzeki żył człowiek, który  w sław ił 
się sw oją zdolnością przepow iada­
nia przyszłości. Ale po wygłosze­
niu  dziewięćdziesięciu ośmiu prze­
pow iedni ogłosił, że już więcej nie 
będzie przepowiadać, dlatego, że 
po dziewięćdziesiątym dziew iątym  
proroctw ie m usi umrzeć.

Do tego starego chłopa przy­
szło pewnego razu wielu młodych 
Chińczyków prosić, żeby przepo­
wiedział im  przyszość, bo życie w 
Chinach s ta le  się pogarsza pod 
strasznym  uciskiem  G angstera. 

S tary  chłop powAedział:
— Powiem w am  więc, dzieci, 

sw oje dziewięćdziesiąte dziew iąte 
proroctw o. Na świecie są dw ie 
bardzo cenne rzeczy — sierp i  
młot. Tam, gdzie nakreślicie na 
chińskiej ziemi sierpem  linię, 
przetniecie szarlatański kobierzec 
piratów  i za tę granicę już nigdy 
więcej nie przejdą. A gdy rzuci­
cie m łot na kobierzec, rozbijecie 
go na kaw ałki, k tó re  w krótce zni­
kną. s- 

Gdy skończył mówić, zam knął 
oczy i usnął na wieki, ponieważ 
każdy, kto w czasie niew olnictw a 
powiedział praw dę, m usiał za nią 
ofiarować swoje życie.

Przełożył z ros. Fr. Swarzyca
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DLA DOBRA PO LSK I LUDOWEJ

Wychowała je Polska Ludowa — nie zawiodą!
W  niew ielkiej św ietlicy Fabryki 

O buwia im. M. Buczka panuje jakaś 
radosna powaga. W skupieniu w pa­
tru ją  się wszyscy w sylw etkę ciem ­
now łosej dziewczyny — Genowefę 
Gołąb. Przed chw ilą sek retarz  orga­
nizacji party jnej tow. Sosnowski o- 
glosit: „Przystępujem y do rozpatrze­
n ia  podania ob. Genowefy Gołąb, 
k tó ra  zwróciła się z prośbą o przy­
jęcie  do partii.

Teraz sekretarz  odczytuje podanie, 
w  którym  ob. Gołąb pisze, że obec­
nie, po zgonie Towarzysza S talina, 
gdy wszyscy ludzie pracy jeszcze 
bardziej skup ia ją  się wokół partii, 
ona, przodownica pracy prosi o 
przyjęcie je j w poczet kandydatów  
PZPR , aby jeszcze lepiej i więcej 
pracow ać dla sw ej Ojczyzny. S ek re­
tarz  odczytuje następnie referencje i 
kw estionariusz.

Przez cały czas Gienia nie śmie 
podnieść oczu do góry, m yśli o tym , 
że za chw ilę będzie składać życiorys, 
że przyjdzie jej odpow iadać na sze­
reg pytań, a tu tak trudno powie­
dzieć to, co się czuje...

.Serce bije tak  mocno, jak  nigdy 
dotąd. Gdy w lipcu ub. roku na 
Zlocie Młodzieżowych Przodownikow 
P racy w W arszawie ślubow ała nie 
szczędzić sił w  p racy  i w  w alce o u- 
m ocnienie Ojczyzny, zdaw ało jej się, 
że serce z radości i dumy z piersi 
wyskoczy, ale teraz to jest jeszcze 
bardziej niespokojna... Chce z góry 
ułożyć sobie zdania życiorysu, ale 
nie może się skupić. Myśli uparcie 
w racają  do tego pierwszego w ielkie­
go dnia w jej życiu, gdy sta ła  na za­
lanym  słońcem Placu K onstytucji. 
Zadaje sobie pytanie czy wypełniła 
sw oje ślubow anie i po raz nie w iado­
m o który przebiega w myśli wszyst­
kie dni, jakie minęły od tam tej nie­
zapom nianej chwili i widzi, że przez 
ęały okres szła prosto, prościutko ku 
tem u, co dzisiaj ma nastąpić, że 
zbliżała się pewnie i szybko do n a j­
piękniejszego dnia swego życia, dnia 
przyjęcia do partii.

Z zam yślenia w yryw ają ją  słowa 
sekretarza:

— Prosim y obyw atelkę Gołąb o 
złożenie życiorysu.

Gienia w staje i m om entalnie od­
zyskuje odwagę. Patrzy na nią około 
stu  par oczu i jak patrzy... W ydaje 
się, że każdy z patrzących chętnie 
za nią złożyłby życiorys tyle jest ży­
czliwości w każdym spojrzeniu i 
jeszcze czegoś, czego Gienia nie mo­
że określić...

To coś nieokreślone .— to duma 
organizacji party jnej i załogi, że 
w łaśnie ona wychowała Gienię Go­
łąb. Trzy lala już pracuje u „Bucz­
ka" a 2 lata jest przodownicą pracy, 
odznakę otrzym ała niedawno. Znają 
tu  (pienię wszyscy i wiedzą, że czy 
w  pracy zawodowej czy w społecznej 
G ienia zawsze jest pierwsza. W yro­
sła wśród nich, wszyscy są z niej 
dumni.

Życiorys Genowefy G ołąb jest 
krótki. Córka robotnika, który zgi­
ną ł podczas okupacji. Ukończyła ty l­
ko 5 klas szkoły powszechnej, bo 
trzeba było pracować. Początkowo 
pracow ała przy  .budowach a teraz jest 
u „Buczka" i czuje się tu  lepiej niż 
w domu. Ma dopiero 20 lat, lecz wie 
co to życie i umie spełniać sw e o- 
bowiązki. P raca kulturalno-ośw iato­
wa, w której bierze czynny udział, 
147 proc. norm y i odznaka przo­
dow nika pracy to w yraz jej sto ­
sunku do obowiązków.

N astępują pytania: z ilu osób sk ła­
da się jej rodzina, kto należy do 
purtii itp. Genia odpowiada k ró t­
ko i zwięźle, bez w ahania. 
Wreszcie pada pytanie innego ro­
dzaju:

— Jak  sobie wyobrażacie obowiąz­
ki członka partii?

i Gienia zastanaw ia się chw ilę i 
mówi wolno, 'dobitnie: 

i — Myślę, że członek partii w i­
nien pizouowac. Nie tylko w pracy 
zawodowej. Wszędzie. Myślę, ze czło­
nek partii nie lęka się trudności i 
zawsze wykonuje, zadania party jne i 
że to jest jego najśw iętszym  i n a j­
w iększym  obow iązkiem . Myślę, że 
pr?y Waszej pomocy tow arzyśze — 
ja  to potrafię.

Nie ma więcej pytań. G ienia sia­
da. Teraz dyskusja. Z abierają glos 
bezparty jn i i członkow ie partii. 
Wszyscy m ów ią o niej jak  najlepiej. 
W szystkie te wypowiedzi zmieszczą 
się chyba w tym co powiedziała bez­
party jna ob. K uśm ierczuk:

— Ja  pierwszy raz jestem  na ze­
braniu party jnym  i mówić nie u- 
miem, ale powiem co myślę. A my­
ślę tak : Genowefę Gołąb znam do­
brze z pracy, nieraz mi pomagała, 
pomaga i innym. Widzę, że pracuje 
społecznie, bo przy niej i ja się już 
do tego wciągnęłam, więc jakby ona 
nie była godna przyjęcia do partii — 
to już nie wiem, kto byłby lepszy...

W chw ilę potem wszystkie ręce 
członków partii podnoszą się do gó­
ry. Przodownica pracy Genowefa 
Gołąb została przyjęta w poczet 
kandydatów  do partii.

Sekretarz Organizacji P arty jne j o- 
głasza znów:

1— Przystępujem y do rozpatrzenia 
następnego' z kolei podania o przy­
jęcie do partii, k tó re  złożyła ob. J a ­
nina Krasnowska.

Przed Organizacją party jną  staje  
młoda, szczupła kobieta o dziecię­
cych, skorych do śm iechu oczach, 
które raz po raz przysłania powieka­
mi. Mówi cienkim , m iłym głosem, 
skubiąc nerw owo koniec szalika:

— Urodziłam się w raku 1930. 
Ojciec był robotnikiem. Obecnie nie 
żyje. Jestem  m ężatką, mam jedno 
dziecko, z mężem me żyję. Od roku 
1951 pracuję tutaj... Z rodziny szwa- 
f ie r  należy do partii, jedna z sióstr 
do ZMP w Liceum Pedagogicznym.

— Dlaczego nie żyjecie z mężem?
— Nie mogłam. Mąż był nałogo­

wym alkoholikiem  a ja mam dzie­
cko i pragnę je Wychować na po­
rządnego człowieka. Przed ślubem

nie
me.

wiedziałam , że pije tak strasz-

Przez parę  m inut trw a cisza i na­
raz w staje Bojdasz i pyta:

— Chcę wiedzieć dlaczego obyw a­
telka K rasnow ska prosi o przyjęcie 
do partii.

Ktoś go lekko szturchnął w bok:
— Co ty Bojdasz zadajesz tak e 

pytania, ty jej szw agier i nie wiesz?
Bojdasz odw raca się spokojnie i 

tw ardo wygłasza swoje:
— Szw agier został w domu, a tu 

jest towarzysz Bojdasz i towarzysz 
Bojdasz pragnie wiedzieć, bo okazu­
je się, że m ało znal sw oją szwagii?r- 
kę, jasne?

Bojdasz czeka na odpowiedź I m y. 
śli sobie, że trudno poznać czlow e- 
ka. Choćby i Janka, że dobrze p ra ­
cuje to wiedział, że do ar-icy spo­
łecznej chętna też, ale ze chce do 
partu  to naw et nie myślał... 1

Jan ina K rasnow ska gło-ino zasta­
naw ia się:

— Jakby  tu powiedzieć? W ydaje 
mi się, ze trzeba mieć cel w ży t'u , 
do czegoś dążyć. Ja mam dziecko. 
Chcę aby byio szczęśliwe a pa rtia  
prow adzi do dobrobytu  i szczęścia, 
w ięc ja  d latego chcę w p artii p ra ­
cować...

D yskusja nad podaniem  Janiny 
K rasnow skiej jest bardzo obszerna.

Tow. Ćwikła mówi:
— P racu ję  z nią już dłuższy okres 

czasu. Z początku nie bardzo nam  
szło. N aw et rap o rt na nią pisałam , 
bo dokazyw ała w w arsztacie i robo­
ta nie bardzo jej w głowie była. Ale 
zm ieniła się. W łaśnie to, że umie 
przyjąć krytykę i zrozum eć swoje 
błędy jes t u niej debrą cechą.

Tow. Kozłowski dodaje:
— To było bardzo dawno, jeszcze 

w 1951 roku. Teraz K rasnow ska 
pracu je  uczciwie i p lanu  pilnuje, 
wyróżnia się w pracy...

— Nawet jak Ćwikła musi gdz'eś 
odejść, to ona na jego robotę patrzy, 
pyta się mnie czy dobrze i puszcza 
dalej żeby me było zaham ow ania — 
dodaje tow. Czajkowski.

— Ja towarzysze muszę powie­
dzieć, że drugiego pracow nika, kiery 
by tak chętnie brał udział ^  p ra­
cach społecznych trudno /.nalesć. Czy 
ją  się wyznaczy, czy nie, ona zawsze 
pierwszd przychodzi — mowi tow. 
Flora.

— Bierze czynny udział w pracy 
ekipy łączności m iasta ze wsią, nigdy 
nie odrrtawia wyjazdu, jeździ naw et 
wtedy, gdy nie na nią kolejka —  
stw ierdza Garczyński.

Tow. Krupa przewodniczący Rady 
Zakładow ej krótko oświadcza:

— W teren wyjeżdża często. Kurs 
Czerwonego Krzyża ukończyła z w y. 
nikięm bardzo dobrym , interesuje 
się życiem zakładu, pracuje dobrze i 
uczciwie — nie ma co, zasłużyła so­
bie na przy jęcie  do partii.

Sekretarz  zarządza głosowanie. 
Znów wszystkie ręce podniosły się 
do góry.

Jan inę  K rasnow ską przyjęto jed­
nogłośnie w poczet kandydatów  
PZPR.

G enowefa Gołąb i Jan ina  .K rasno ­
w ska nie są  pierwszymi w Fabryce 
im. Buczka, k tóre przyjęto  do p a r­
tii po zgonie Towarzysza S talina. 
Przed nimi zgłosili się 1 zostali przy­
jęci: D anuta Jaw orska, Adela Kuź- 
miec, Bolesław Skow ron, Tadeusz 
K otiuk i Edmund Radomski. S ek re­
tarz podstawow ej organizacji p a r­
ty jnej tow. Sosnowski mówi, że na­
dal zgłaszają się najlepsi z bezpar­
tyjnych. Chcą poświęcić swe siły 
spraw ie realizacji stalinow skich idei 
pokoju i socjalizmu.

Wlost

Młoda tkaczka z ZPB im. Stalina w  
Łodzi, K rystyna Zdulska pracuje na 
25 krosnach automatycznych.  Posta- 
notińła w  ramach zobowiązań  pod­
nieść wydajność o 250 • w ątków  

dziennie na każdym  krośnie.
CAF  — fot. Szarfharc

Traktorzysta Kazimierz Królikowski  
z. PGR w  Rogowie, w  pow. brzeziń­
skim , w ykonu jący  stale swoje prace  
w  168%, zobowiązał się przepraco­
wać 3.000 godz. na swoim  ciągniku  
bez rem ontu  oraz zaoszczędzić 2 kg 
paliwa  no każdy hektar orki śred­

niej.

Nie można tolerować nieuczciwych machinacji
na odcinku pracy i płacy

K ierow nictw o Lubelskiego Z jed­
noczenia Insta lac ji P rzem ysłow ych 

 ̂ przeprow adziło  ostatn io  szczegóło-

Zebranie wyborcze pokazało nam
Itralii w p racy n a s ie j o rgan izacji

Główny mechanik, Walery Szadur-  
sk i  — . 8-krotny racjonalizator z  L u ­
belskiego Zjednoczenia Instalacji 

Przemysłowych.

W dniu 18 bm. odbyły się w pod­
staw ow ej organizacji party jnej L u­
belskiego Przem ysłow ego Zjednocze­
nia Budowlanego wybory do w ładz 
party jnych .

Spraw ozdanie z rocznej działalno­
ści wygłoszone przez sekretarza Ko­
m itetu  Zakładowego tow. O barę o- 
raz dyskusja  wykazały, że organi­
zacja p a rty jn t LPZB ma szereg o- 
siągnięć w zakresie m obilizacji za­
łogi do w alki o w ykonanie zadań 
produkcyjnych. O rganizacja p a rty j­
na system atycznie w ysłuchiw ała 
spraw ozdań k ierow nictw a LPZB z 
w ykonaw stw a planów , ożywiła 
działalność organizacji zw iązkow ej 
ZMP i organizacji m asowych. Dzię­
ki tem u, że organizacja pa rty jn a  do­
brze pojęła zadania kierow nictw a 
Politycznego wzrósł je j au to ry te t 
wśród załogi i mogła skutecznie 
walczyć o w ykonanie planów  p ro ­
dukcyjnych, co przyniosło tak  dobre 
rezu lta ty  jak  w ykonanie planów  na 
styczeń w 107,1 proc., za lu ty  w 
104,4 proc.

O rganizacja p a rty jn a  w iele uw agi 
poświęciła rów nież spraw ie rozwoju 
w spółzaw odnictw a pracy, k tóre o- 
becnie obejm uje ponad 69 proc. ca­
łej załogi. Członkowie partii w łasną 
postaw ą daw ali przykład  bezparty j­
nym. Tow. Paw eł Sem iniszyn p o tra ­
fił tak  w ychow ać stvoją brygadę, że 
cieszy się ona pow szechnym  uzna­
niem w śród załogi a we w spółza­
w odnictw ie ogólnokrajow ym  zajęła 
p ierw sze miejsce.

Z in icjatyw y organizacji p a r ty j­
nej załoga LPZB w ielokrotnie po­
dejm ow ała zobowiązania p rodukcyj­
ne, k tóre pozwoliły na przełam anie 
trudności i przyniosły 78 tysięcy 
oszczędności. P rodukcja  ponadpla­
nowa ma w artość 1.175 tysięcy zło­
tych.

O rganizacja p a rty jn a  nie og ran i­
czała się ty lko do pracy w LPZB. 
Pam ięta jąc  o tym , że większość za­
łogi LPZB re k ru tu je  się ze wsi 1

pragnie nieść pomoc wsi — zorga­
nizow ała ekipę łączności m iasta ze 
w sią, k tóra  pracow ała na terenie 
gminy Jastków  i W ojciechów. Dzię­
ki pracy ekipy w gm inie W ojciechów 
pow stały już 3 K om itety Założyciel­
skie.

Z ebranie spraw ozdaw cze w ykazało, 
że obok osiągnięć organizacja party j 
na LPZB popełniła rów nież szereg 
błędów. Przede w szystkim  w realiza­
cji uchw ały grudniow ej KC PZPR. 
Na przestrzeni ub. roku  p rzy jęto  do 
p artii ty lko 8 członków, co jes t sta-' 
nowczo liczbą zbyt m ałą w stosun­
ku do liczebności załogi i zadań or­
ganizacji p a rty jne j. Nie p rzestrze­
gano też zasady regulow ania składu 
socjalnego partii. W dalszym  ciągu 
w organizacji p rzew ażają u rzędn i­
cy.

K om itet Zakładow y opierał się w 
swej pracy na nielicznej grupie 
przodującego aktyw u, nie sta ra ł się 
przydzielać konkretnych zadań 
w szystkim  członkom partii, co h a ­
m owało ich rozwój ideow o-politycz- 
ny i u trudn ia ło  w alkę o w ykonanie 
zadań produkcyjnych.

Również spraw a kontroli w yko­
nania uchw ał nie przedstaw ia się 
dobrze. K om itet nie żądał spraw o­
zdań z w ykonania zadań party jnych , 
nie kontro low ał toku ich w ykonyw a­
nia. N iedociągnięcia te  w poważ­
nym  stopniu osłabiły pracę party jną .

Dzięki tem u, że na zebraniu  w y­
borczym  omówiono krytycznie dzia­
łalność podstaw ow ej organizacji 
party jnej, że w szelkie błędy i n ie­
dociągnięcia zostały w ykryte, orga­
nizacja p arty jna  mogła podjąć sze­
reg  uchw ał. Zrealizow anie ich pod­
niesie poziom pracy party jnej. W y­
bory do w ładz party jnych  umocniły 
naszą organizację party jną , pozwolą 
nam  jeszcze lepiej walczyć o wyko­
nanie zadań stojących przed L ubel­
skim Przem ysłow ym  Zjednoczeniem  
Budowlanym .

JAisef S tanisław ę*

wą analizę  dyscypliny zatrudn ie­
nia i płac w poszczególnych swych 
odcinkach. A naliza ta da ła  niezw y­
k le  ciekaw e wyniki.

Dla przyk ładu  wezm ę trzy  nasze 
odcinki; FSC im: Bolesława B ieru­
ta, WSK i Cem entow nię II w  Re­
jow cu.

Stw ierdziliśm y, że średnia płaca 
robotnika produkcyjnego w od­
cinku naszym  w FSC wynosiła 
1087 zł, w WSK — 1360 zł, w R e­
jow cu II — 1471 zł. P rzeciętne 
przekroczenie norm y wynosiło w 
FSC 224,7 proc., w WSK — 271 
proc., w Rejow cu II — 280 proc.

Pozornie więc wysokość zarob­
ków  kształtow ała się praw idłow o i 
gdyby analizę skończyć na tych 
dwóch cyfrach, można by uważać, 
że polityka płac w naszym  zjedno­
czeniu jes t zupełnie praw idłow a. 
K iedy jednakże przeanalizow aliśm y 
procent współzaw odniczących na 
tych budow lach okazało się, że w 
O dcinku w FSC we w spółzaw od­
nictw ie bierze udział 73 proc., w 
Św idniku 36 proc., a w Rejowcu 
32 proc. robotników .

Stało  się to dla nas sygnałem  do 
szczegółowej analizy płac. O kaza­
ło się, że w FSC 86 proc. biorących 
udział we w spółzaw odnictw ie prze­
kracza 200 proc. norm y, w WSK 70 
proc. współzaw odniczących, a w 
Rejow cu zaledw ie 50 proc. Dla o- 
trzym ania całkow icie jasnego obra­
zu zbadaliśm y jeszcze na tych b u ­
dow ach średni-j kw alifikację  m on­
te ra  oraz profil robót. Dało to n ie­
zm iernie ciekaw e w yniki. Okazało 
się bowiem, że w Rejowcu jest 
najw ięcej, bo 51 proc. kopaczy 
ręcznych, a więc robotników  n a j­
niżej zaszeregow anych, w FSC
47,2 proc., a  w WSK 42,5 proc. W 
tym  sam ym  m niej więcej stosunku 
przebieaały  roboty w ym agające 
najniższych kw alifikacji robotnika.

Cyfry te w ykazały jasno, że na 
odcinku w FSC jes t najw yższa i 
najlepsza dyscyplina płacy i pracy a 
najgorsza w Rejowcu. Kiedy zbada­
liśm y spraw ę na m iejscu okazało 
się, żę rzeczyw iście kierow nictw o 
budow y Rejowiec II nie w ykazyw a­
ło  żadnej trosk i o należytą dyscy­
p linę zatrudnien ia  i płacy a często 
samo stw arzało  dogodne w arunki 
do nieuczciwego 1 sztucznego w in ­
dowania zarobków. Taka sama po­

lityka była prow adzona w  dziedzi­
nie rozrachunków  z furm anam i.

K ontrola przeprow adzona na tym  
odcinku u jaw niła, że przygotow ane 
przez budow ę dokum enty  m ające 
służyć jako podkładKa do w ypłaty 
p ryw atnym  wozakom, były fałszy­
we. P rzekraczały  o około 40 tys. zł 
sum ę faktycznie należną za w yko­
naną w  styczniu i lutym  pracę. /

S tan  rzeczy jak i stw ierdziliśm y 
na  odcinku Rejowiec II otw orzył 
nam  oczy na spraw y obok których  
dotąd  przecl dziliśm y nie spostrze­
gając ich. Dokonaliśm y zasadnicze­
go zw rotu w polityce zatrudn ien ia
i płac we w szystkich naszych. Od­
cinkach. P iln ie baczym y, by n ie  b^- 
ło żadnych w tym  k ierunku  nadu­
żyć, by robotn ik  o trzym yw ał za 
sw oją pracę odpow iednią płacę. 
S taram y się stw orzyć robotnikom  
taicie w arunki, by mogli jak  najle­
piej w yw iązyw ać się z t swych za­
dań, jak  najw yżej przekraczać n o r­
my a tym  sam ym  osiągać jak na j­
lepsze zarobki. M am y już w tym  
zakresie pow ażne osiągnięcia w łaś­
nie w tym  najbardzie j zaniedba­
nym  O dcinku Rejowiec II.

Fak ty  jak ie  m iały m iejsce w na­
szym Zjednoczeniu, pow inny stać 
się przestrogą dla innych, gdyż 
zdarzyły się i zdarzają w dalszym  
ciągu w wielu przedsiębiorstw ach, 
szczególnie w budow nictw ie. A 
przecież nie są one niczym 
innym  jak  kradzieżą m ienia spo­
łecznego, którem u należy wydać 
zdecydow aną i bezw zględną walkę.

T olerow anie zaś takich  m achina­
cji jes t niem niej karygodne jak  
uczestniczenie i dlatego n ie  tylko 
ten, kto bierze w nich be7.pośredni 
udział, a le również każdy pracow ­
nik, k tóry  im pobłaża lub ukryw a 
je, jes t w spółodpow iedzialny za 
zło.

Nasi robotnicy dają  codziennie
dow ody praw dziw ie gospodarskie­
go stosunku do swego zakładu pra­
cy, w ykażą więc n iew ątpliw ie i na 
tym  odcinku należytą troskę, udo­
wodnią, że w łaściwie zrozum ieli 
d ek re t Rady Państw a o wzmożeniu 
ochrony mienia społecznego, który  
bezsprzecznie rozciąga się i na 
nieuczciw e m achinacje.

F. W yczółkowski 
dy rek to r Z IP  w  LubUnia
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Z drobnych „sp raw ek "  urastają olbrzym ie straty W A L K A  O CE GŁĘ T R W A

Piękne lokale w nowych blokach
W ojewódzka Komisja Lokalowa 

przydziela co pewien czas poszcze­
gólnym zakładom pracy pew ną ilość 
mieszkań, które z kolei rozdziela 
zakładow a kc-misja mieszkaniowa. 
Przedstaw iciele rady zakładowej, 
podstawow ej organizacji party jnej i 
dyrekcji decydują, kto ma otrzymać 
m ieszkanie, kto najbardziej je po­
trzebuje, kto na nie zasłużył.

Niestety na tym k inezy się dzia­
łalność komisji m ieszkaniowej przy 
zakładzie pracy. K cmisje dalej zu­
pełnie nic Interesują się jak miesz­
ka pracow nik, którem u przydzielono 
lokal. A przecież wiele esób nic po­
trafi korzystać z ZOR-owsklch mie­
szkań, nic rozumie, żc dom, to na­
sze wspólne społeczne dobro, o któ­
re  wszyscy powinni się troszczyć.

Niemal powszechnym zjawiskiem 
jest wybijanie szyb na klatkach 
schodowych. Celują w tym dzieci

niszczeją z iriny lokatoróir
mieszkańców nowych bloków, które 
w praw iają  się w strzelaniu z procy. 
Można tu  podać cały szereg przy­
kładów, 1 tak  np. syn M ikołaja Ro- 
stryco z osiedla przy Al. R acław ic­
kich 9a wybił szybę przy drzw iach 
wejściowych na k latkę schodow ą

Lokatorzy budynków  ZOR-ów 
skarżą się często, że przewody ka­
nalizacyjne zapychają się, w skutek 
czego woda nie ma odpływu a cza­
sem w niektórych m ieszkaniach na­
stępuje w ylew  nieczystości, jak  to 
m iało m iejsce m. i.n. w osiedlu przy 
Al. Racław ickich 23-25.

Przyczynę tego ujaw nili hydrauli­
cy. 'Z  zapchanych ru r w yciągnięto 
duże ilości pierza, szm aty, surow e 
kartofle, a naw et niektóre części... 
dam skiej garderoby i spodnie!!!

We w szystkich osiedlach zjaw i­
skiem powszechnym jest rąbanie 
drzew a na k la tkach  schodowych,

F o t o r e p o r t a ż
z ujiosennej akcji 

porządkoirej
Jak  ju i  in form owaliśmy czytel­

n ików  na terenie całego kraju  roz­
poczęta się tm osenua akcja  sani­
tarno  - porządkowa. Szczególny  
rozmach przybrała ona w  Lublinie. 
Na wieść o ty m  nasz specjalny fo­
toreporter w yruszył  w  teren i do­
starczył nam  niezwykle  ciekawych  
wiadomości. A  oto one:
' M asarnia MHM uznała za stoso­
w ne  urządzić pod oknam i miesz­
kańców domu przy ul. Narutowi­
cza 43 — śmietnik. W  zw iązku  z 
tym  ustawiono tu otwartą skrzynię,  
to której składa się kości. Muchy  
mają więc wspaniałe miejsce sprzy­
jające hodowli tych  niepożytecz-  
nych owadów. Zresztą jak  zauważy  
poniżej bystry obserwator odpadki 
za jm ują  miejsce nie ty lko  w  skrzy ­
ni.

zwłaszcza do akcji sanitarno-po- 
rządkowej.

Na szczególną uwagę zasługuje  
praca niektórych dozorców  dom o­
wych. Ustalili oni specjalne harmo­
nogramy prac w  czasie trwania a k ­
cji sanitarno  - porządkowej. W y ­
gląda to mniej więcej W len  spo­
sób;

V AWOA
SANlTARf
PORZADW

Dozorcy twierdzą, że... „do lata 
jeszcze daleko".

N am  w yda je  się jednak, że 
twierdzenie to straciło wiele na a k ­
tualności. (r)

trzepanie chodników , wynoszenie 
śmieci do piw nic zam iast do śm iet­
ników.

A oto inne przykłady:
Mieszkańcy bloku 13 osiedla 

ZOR — Zachód przy Al. Racław ic­
kich 23 25 w ym iata ją  śmieci z 
m ieszkań w prost na  k latkę schodo­
wą.

W blcku 3 w tym sam ym  osiedlu 
w okresie zimy nie zam ykano drzwi 
w ejściowych mimo próśb kom itetu 
blokowego na  sku tek  czego popęka­
ły rury  cen tralnego ogrzew an ia ..

Ob. M atuszew ski z bloku N r 1 
sam owolnie otw ierń drzw i do po­
mieszczenia centralnego ogrzew ania 
i wypuszcza ciepłą wodę.

Dziecko ob. K owalskiego z bloku 
4 chodzi po klatce schodowej z 
m łotkiem  i robi dziury w ścianach.

Bardzo często dzieci mieszkańców 
bloku 3 odkręcają  krany zew nętrz­
nych hydrantów , w ypuszczają wo­
dę, która podmywa fundam enty.

W osiedlu przy Al. Racławickich 
9a mieszka ob. Spraw ka, do k tóre­
go przychodzi często kilku pijaków. 
Zanieczyszczają oni schody i wywo­
łują aw an tu ry  z dozorcą.

Syn ob. W ernera psuje instalację 
elektryczne.

Takich, jak  te przykłady można 
przytoczyć więcej. Świadczą one o 
braku troski o m ienie społeczne, 
a  także o braku  kultury  niektórych 
lokatorów , którzy tw ierdzą, że 
przecież w rzucenie jednej szm at­
ki do kanalizacji to tak ie  głupstwo, 
lub, że. zepsucie jrdnegn  kontak tu  to 
nic taka  w ielka s tra ta . Tymczasem 
w sum ie daję  to olbrzym ie stra ty .

Szkoda, że komisje lokalowe, nie 
in teresu ją  się przydzielonym i miesz­
kaniam i.

Obecny stan  rzeczy nie może być 
nadal tolerow any. Komisje lokalo­
we pow inny interesow ać się tym, 
czy osoby, k tórym  przydzielono m ie­
szkania potrafią odpowiednio z nich 
korzystać.

Winni zdew astow ania bundynków  
powinni pokryć wszelkie straty . O- 
becnie takim i wypadkam i zajm ie się 
prokurator. Ustala to dekret Rady 
Państw a z dnia 4 m arca 1953 r. o 
wzmożeniu ochrony własności spo­
łecznej oraz dek re t o  ochronie w ła­
sności społecznej przed drobnym i 
kradzieżami. D ekret przew iduje ka­
ry więzień,ia od roku do dwóch lat 
w stosunku do tych, którzy dopuś­
cili się przestępstw a będąc odpowie­
dzialnymi za ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie m ienia społecz­
nego.

Ten argum ent może przem ówi do 
•wandali, którzy niszczą wspólne do­
bro. W przyszłości — jeśli jeszcze 
takie fakty  zaistn ieją — będziemy 
publikowali nazw iska niszczycieli 
m ienia społecznego i żądali ich u- 
karania. (r)

St. Fijałkowska  i L. 'Karkuszewska, robotnice przodującej cegielni „Re­
kord". przy pracy.

Jeszcze można starać się 
o przydział ogródka działkowego

U praw a działk i pracow niczej, po­
za korzyścią jak ą  przynosi indy­
w idualnym  użytkow nikom , posiada 
też nie m ałe znaczenie dla naszej 
gospodarki p sństw cw ej. Wziąwszy 
pod uw agę, że jeden ogród o po 
w ierzchni 400 m kw. daje  przy ra ­
cjonalnej up raw ie  około 1.100 kg 
w arzyw , łatw o obliczymy, że z sa ­
mych działek, których w ub. roku 
nasze m iasto liczyło 1.479 d o sta r­
czono Lublinow i przeszło 1.500 ton 
jan .y n ; znaczy to, że około 1.500 
rodzin zaopatrzyło się w w arzyw a 
na cały rok i że co najm niej 150 
sam ochodów lub wagonów koniecz­
nych dla tran sp o rtu  tej ilości p ro­
duktów  zostało w ykorzystane w in ­
nych gałęziach naszej gospodarki.

W roku bieżącym  M iejska Rada 
N arodowa przydzieliła dalsz5rch 40 
ha ziemi na ogrody działkowe. 
Mieś'cić się one będą przy ulicy 
Drobnej, na Czechowie, przy placu 
wyścigowym i na łąkach K rausego. 
Jako  nowość w prow adzono w  bie

Godziny handlu
w sklepach w dn. 6 kwietnia b. r,

Jak  na poinform ow ano w W ydzia­
le H andlu Prezydium  MRN w nie­
dzielę dnia 5 kw ietnia 1953 r. wszy­
stkie sklepy detaliczne i zakłady 
żyw ienia zbiorowego będą zam knię­
te.

W poniedziałek dnia 6 kw ietn ia 
1953 r. sklepy detaliczne i zakłady 
żyw ienia zbiorowego czynne będą 
jak w norm alne dni niedzielne.

Kioski z gazetam i, napojam i chło­
dzącymi i cukiernie będą zam knięte 
tylko w niedzielę dnia 5 kw ietnia
1953 r.

W sobotę dnia 4 kw ietn ia  wszy­
stkie sklepy będą czynne (norm al­
nie. (et)

Nie mai j interesujący widok  
roztacza si» z nueszkań do,nu  przy 
ul. Górnej  7.

W  Lublinie u; miosenne dni kwietnia
W  piękne wiosenne dni kwietnia  

zwiększył  się znacznie ruch na u-  
Ucach Lublina  — w  perspektywie  
dni wypoczynku, trzeba dokonać za­
kupów.

Od wczesnych godzin rannych  
sklepy są oblężone przez zapobiegli­
we gospodynie, pragnące za wcza-  
su zaopatrzyć się w  niezbędne ar-

Prawda jakie to interesujące?

Jak więc w yn ika  z p o w y '  >ze 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczy

Komunikacja miejska
w d n ia c h  5-0 k w ie tn ia

W dniach 5 — G kw ietnia autobu­
sy M PK będą kursow ać z pewnym 
ograniczeniem . I tak  w dniu 5 
kw ietn ia od godz. 8 do 22 rozkład 
jazdy przedstaw ia się następująco:

Na linii „4“ kursow ać będzie 1 
autobus na skróconej trasie  od P la­
cu Łokietka na „D ziesiątą '1 do ul. 
Mickiewicza. Na każdych pozosta­
łych liniach kursow ać będzie 1 a u ­
tobus z w yjątk iem  3, 5 i 6.

Dnia 6 kw ietn ia na linii 4 k u r­
sować będą dwa autobusy również 
na skróconej trasie  od placu Ło­
kietka, na pozostałych trasach tak 
jak  dnia poprzedniego.

W tym dniu autobusy brjdą jeź­
dzić od godz. 7 do 22 z w yjątkiem  
autobusu WSK, który pierwszy

ty  kuły. W  sklepie L S S  N r 36 przy  
■ul. Krakowskie  Przedmieście 58 jest 
ogromny ruch. Personel sklepu  
szybko i sprawnie obsługuje k lien­
tów.

Sk lepy  teks tylne i odzieżowe są 
również oblegane przez klientów.

N ajw iększym  powodzeniem  cieszą 
się wiosenne kostium y damskie po
1.160 zł, mile bluzeczki taftowe w  
cenie 91 zł oraz podomki kretono-  
we po 93 zl.

czania jest zawsze przygotowane, a I kurs rozpocznie o godz. 8. (r)

W  sklepie „Spólnoty Pracy" przy  
ul. B y c h a w s k ie j  3 za in sta lo w a n y  
megafon reklamuje towary i zapra­
sza do kupna.

Na targowiskach kupujący oble­
gają gosposie wiejskie  pytając o 
śmietanę, białe sery, m ak  i suszone 
owoce. Przy stołach z nowalijkami  
najwięcej ludzi. Sałata, szczypiorek, 
rzodkiewka  i rab a rb a r są szybko  
rozchwytywane  i znikają w  koszach 
gospodyń, (et)

żącym sezonie obok ogrodów indy ­
w idualnych przydział terenów  u- 
praw nych poszczególnym fabrykom
i instytucjom , w których co n a j­
mniej 40 pracow ników  zgłosiło 
chęć upraw y ogrodu. M. in. 19 ha 
otrzym ała D yrekcja Kolei. 2 ha — 
FSC. 2,5 ha — Związek P racow ni­
ków G ospodarki K om unalnej.

Działki zakładow e przydziela 
W ydział G ospodarki K om unalnej 
MRN, sta ra jąc  się o to, by ogrody 
położone były w pobliżu zak ładu  
pracy.

Pracow nicy m niejszych insty tucji 
sta ra ją  się o ogrody indyw idualnie. 
W tym  celu należy składać podania 
do Zarządu Pracow niczych Ogro­
dów Działkowych przy u ’. P strow ­
skiego 2 najpóźniej do dn. 15.IV.

Opłata za działkę jest m inim alna. 
W ynosi ona rocznie 50 zł dla ogro­
dów stałych i 30 zł dla tzw. „ tym ­
czasowych" ‘tj. placów przezna­
czonych w zasadzie na zabudow a- 
nip, na razie  tylko użytkow anych 
jako działki ogrodnicze*.

Zdarzają się w ypadki, że posz­
czególne insty tucje  i jednostk i go­
spodarki uspołecznionej likw idują  
bez porozum ienia z O kręgową R a­
dą Związków Zawodcywych ogród­
ki działkow e znajdujące się na te- 

| renach będących ich w łasnością. 
W ypadki takie  są karygodne. Szko­
dy w yrządzone działkowiczom  znie­
chęcają ich do upraw y  terenów  
tym czasow ych, co z kolei pociąga 
za sobą dezorganizację w  planow ej 
p racy Z arządu POD i re fe ra tu  
działkowego ORZZ. W związku z 
tym  przypom inam y inw estorom , że 
w  myśl a rt. 11 ustaw y Rządu z dn. 
9,111.1949 r. o poszczególnych o- 
grodach działkow ych (Dz. U.R.P. 
N r 18, poz. 17) likw idacja lub prze­
niesienie pracow niczego ogrodu 
działkow ego wym aga zgody O krę­
gowej Rady Związków Zaw odo­
wych. Biorąc pod uw agę znaczenie 
zagadnienia z punktu  w idzenia go­
spodarczego i wychowawczego 
ORZZ postanaw ia wobec w szelkich 
sam owolnych posunięć w zakresie 
likw idacji działek pracow niczych 
wyciągać konsekw encje natu ry  k a r ­
no-adm inistracyjnej. (w)

J u ż  p r z y  k o ń c u  k i u i e t n i a  
meble dostarczać nam iiędą do domów

Jak  już inform ow aliśm y przed kil­
koma dniam i cdbyla się w Lublinie 
konferencja zorganizowana przez 
Biuro W ojewódzkie C entrali H an­
dlowej Przem ysłu Drzewnego z u- 
działem  przedstaw icieli Wojewódz­
kiego Zrzeszenia Pryw atnego H an­
dlu i Usług Zw. Zaw. T ransportow ­
ców oraz W ydziału H andlu Prezy­
dium  M iejskiej Rady Narodowej. 
Tem atem  obrad była spraw a dosta­
wy m ebli do domów klientów .

Dotychczas kupujący meble m u­
sieli korzystać z usług posiadaczy 
fu rm anek  lub dorożek, za co n iejed­

nokrotnie pobierano nadm ierne o- 
platy. K onferencja postanow iła, że 
W ojewódzkie Zrzeszenie P ryw atne­
go H andlu i Usług opracuje cennik 
za przewóz mebli, k tóry po zatw ier­
dzeniu przez K om isję Cennikową 
będzie obowiązywał członków tego 
Zrzeszenia; Poza tym ustalone zo­
stanie miejsce specjalnego postoju 
dla woźniców Zrzeszenia P ryw atne­
go H andlu i Usług, którzy przewo­
zić będą meble.

Praw dopodobnie jeszcze przy koń­
cu bieżącego m iesiąca zostanie 
wprowadzony nowy system  dosta­
wy m ebli do domów, (r)

IDUD&
TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY!

Sobo!a, niedziela, poniedziałek (4 — 6. 
IV.) — „śluby  panieńskie** godz. 19.00. 

KINA
APOLLO — Sobota, niedziela, pon iedzia­

łek (4 — 6 IV.) — ..P leśń T a jg i "  prod . 
radz., podz. lfi, 18. 20 

HOBOT.NIK — Sobota, niedziela, pon ie­
działek (4 — 6 IV.) ,.Fxpre>s Moskwa 
— O rean Spokojny" prod. rad*,, godz. 
lfi. 18, 20.

MALTO. — Sobota (4. IV.) ..U padek Ber­
lina seria  I. prod. radz. Niedziela, po­
niedziałek (5. 6. IV.) ..M ury M alapagl" 
prod . w łoskiej, godz. lfi, 18. 20. 

PRZODOWNIK — Sobota, niedziela, po­
niedziałek (4 — fy' IV) „D uhrow skt“ 
prod. radz  . godz 18 
R e p ertu ar kin podajem y na podstaw ie 

inform acji OZK. ul. Pstrow skiego  8, 
tel. 14-00. >>

DYŻURY APTEK  
Sobota ( l. IV.) Bram owa 2/8, K unickie­

go 42. Szopena lń. Kaltnowszczyzna 44.
Niedziela (5. IV.) Krnk. P rzedm ieście 

29. S talincrradzka 22 1 Maja 20.
Poniedziałek (6. IV',) N arutow icza 27, 

Buczka 2‘i. S ta lingradzka 25, Krak. 
P rzedm ieście 3.


